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BIEMAKONIE — bu fet Kolejowy.
BRASŁAW — K sięgarnia T -w ? .,L o f‘
BARAMOWICZŁ — u!. Szept) ckiego —  A. Łasztfk 
DĄBROWICA (Polesie) —  K sięgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTY —  lu te t Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a — W. W lodzirm erow. 
GRODNO —  K sięgarnia i'-w a „Ruch".
BORODZIEJ —  D w orzec Kolejowy —  K, Smai zynski. 
IW iENlEC —  Sklep tytoniow e —  S. Zwierzyński. 
KŁECK —  Sklep „Jedność".
; ,;DA —  ul. Suw alska JM —  S. Mateski.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a „R uch".

NIEŚW IEŻ —  ul. R atuszow a —  Księgarnia Jaźwiriskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk SE Michalskiego 
N. ŚWIĘCIANY —  K sięgam i- i -wa „R rch  ‘.
OSZM1ANA — Księgarnia Spćldz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska — St. Bednarski.
PO STA W Y  —  K sięgarni" Polskie, A, cierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a  „RUCH".
SŁON1M —  Księgarnia D. Lubow skiego, ul Mickiewicza 13. 
ST. ŚWIĘCIANY —  uL Rynek 9 —  N. TarasiejskL 
WILEJKA POW IATO W A  —  ul. M łckiew.cza 24, F. juczew ska. 
W ARSZAW A — T -w o Księg. Kol. „Ruch".

PRENDM FRATA miesięczna z odniesieniem do dom u (ab z
przesyłką oocztow ą 4 zł., zagranicę 7 zl. Konto czekow e P .X ,0 , 
Nr 80259. W  -sprzedaży detal, cena pojedynczego n-ru 20 gr.

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękopisów  niezamÓYńonych nie zwraca. A dm inistra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz m ilim etrow y jednoszpaltow y na skonie 2-e i 3-m gr. 40. Z r tekstem  15 gr. Komunikaty oraz 
•Mdfsfcne mili.-mtr 50 gr, Kronika reklam ow a milimetr 60 g r W  num erach św iątecznych oraz z prowincji o 25 proc drożej. 
Za r iczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc drożej. Admii i straci a  me przyj uje zastrzczen co 
do m iejsca. Term iny druku m ogą byc przez A dm inistrację z m ie n ia n e d o w o ln ie ^ Ż a d |W ta r c z e n i^ u n n e n ^ o w o d o v ^ g ^ ^ ^ g r ^

SzKointCHDO białonishisi to tolsce
Dziś, gdy stoimy w .obliczu now e- kwiśrycznych. w którą to liczbę wcho- 

go roku szkolnego, zagadnienie to dzą i poprzednio istniejące 20 szkół.

Z POSIEDZEŃ TRYBUNAŁU HASKIEGO
Mocne słowa rzecznika Włoch

HAGA. PAT. —  Omawiająr na po przy jej formułowaniu należy pamię- 
jest zw łaszcza aktualne.. Celem lep- D yzlokacja tych szkół pod względem sadzeniu  Naiwyzszego Trybunału tac o  tern, że może ona wywoła, na­
szego zorientow ania się w przedm io- okręgów  szkolnych, w edług danych Sprawiedliwości Międzynarodowej stępstwa polityczne.

Do Wielebnego Duchow ieństw a 
i ukochanych diecezjan

cie, wcześniej mż przejść do stanu kuratorjum  wileńskiego i poleskiego, 
obecnego tego szkolnictwa, rzućmy przedstaw ia się następująco 
prze, cnwilę okiem ,a dotychczasow e 0kr zit0lny. Wi,er PoIeskje Razeffl
fazy jjego  rozwoju w Rusce , Sz. biah.rusk. 14 5 19

Szkolnictwo białoruskie jes t w ogo- utrakwistyczir ch 
le bardzo młode Niższe datu je  się od polsko-bidorusk. 10 10 20
r- 1915, czyli od czasów okupacji nie

Dozdrowienie w Panu
Prastara katedra W ilenska, której w Chrystusie, z prośby o ofiarną po-

Nie

Razemm eckiej, kiedy to  pow stało i rozw ija­
ło się przy wycła'tnej pom ocy okupan­
tów śi eonie od  toku 19.17, czyj i od 
wybuchu rewolucji marcowej w Ro- 
sj; ; w yższe zas zapoczątkow ane zosta 
ło przez bolszew ików  w Mmsku w r. 
1921.

-Tzejdźmy do czasów polskich te-

24 15 39

Rozkład tych szkól podług powia

™ '■ 5 - r r  micza-fki istnienia sie^aia do czasów  moc ncl rzecz ratow ania Katedry,
cn n e j, rzecznik W łoch Sctalom pod- Sctalota -  które m o a ia  "-m ow ac ja - f n a L^  iJen61^  , lkła ar oov ązkowego podatku

u n]-Q9 9 ’ ze ° rT k0 *eflews!.a  k" B *  słow lecz chodzi o  spraw y 1 , ]skie| o  W ładysław a Jagirfły, ia- nie w y zn ać—  kto He m a dać. Na
- roku 322 me na celu utrzym anie poczynania, ktorc m ug„ oznaczać wo., ŝ u ich-koscioł<SW w archidie- ogólną liczbę 1,300.000 katolików ..
POKOJU w Europie. Poniew aż zupełna ne, lub tez pokój. Zw racając sie do „ l U ,  1 ,, .  k  ,. f  arrhiJliprU ii jd v h v  k iż T- dał
gospodarcza lastrofa łu s o l l  c te n k ó w  T rjb ',n ah i “ cialofc, opowip a ty- « ‘ 'C 2 . 3 0 g . ‘ % , x  r i ł a h  się wici

v bvc « « ’“ “ »  « » " “  d2' a,! I " * *  * * *  » *  C i  p r i j w l j a m l  Bazyliki S j s z j j  G  S ara?  N il cl-cę nikogo krępi-vać,
znajduje się w poważnem  niebezpie- Niech każdy da. co jegc łaska, co

go szkolnictwa.

W ojewództwo WUeńskie 
P ow iat szkół szkół Razen 

białenss- u trakw isty  cz- 
kich nych

postawski 2 — .2
W  r. 1919 przed wkroczeniem WikjskjSkl i! i i

wojsk polskich ilość białoruskich Mołodeczański — 2 2
szkół niższych ma rzekomo wynosić
aż 400 zgórą! T ak  tw ierdzą działacze
białoruscy Cyfra ta  jednak nasuw a po białoru
ważne wątpliwości. Gdy się zważy na D

-  głąby być uważana przez pewne pań- dział: Decyzja
stwa przeciwne wojnie jako casus bel czac coś więcej, niż mogłaby 
li, Scialoia wskazał z naciskiem na to, czać w takich wypadkach. Jeżeli o- 
że aczkolwiek decyzja Trybunału Ha- świadczycie panowie, że Rada nie ma 
skiego ma byc powzięta przy uwzglę- tu nic wiecej do czynienia, to oświad- 
Jnieniu punktów prawnych, to jednak czenie to będzie mogło stać się  jutro

wypowiedzeniem wojny.

Echa m owy profesora Scialoi

czeństwie. Tegoroczna powód;' w io- może, de mu szlachetność jego wsKa- 
senna znacznie uszkodziła fundam enta, że, za każdą ofiarę, jako pierw sze u 
kaplicę św. Kazimierza królewicza i nas „Caihedraticuir . z góry składamy 
fronton tej świątyni. Rzeczoznawcy, m serdeczne ,Bog zapłać 
żynierowie orzekli, iż niezbędny jest Mam w Bogu nadzieję, że W ieleb- 
natychm iastowy remont katedry dla za ne Duchowieństwo, chociaż też się
hezpieczenia jej przed zagrażającą rui- znajduje obecnie w trudnych w arun-
ną alena to potrzeba kila set tysięcy zło kach m aterjalnych chemie weźmie
łych. Powołany został Komitet W yko- udział w  tej spraw ie i według możności

W o je wódzi wm Nowogrodzkie-.
Pow iat szkół szkół Razem

ui.rakwisrycz- 
nych

słabość uśw iadom ienia (i to raczej ne Baranowicki 
gatyw nego!) w śród ludności białoru- Nieświeski 
skiej, —  na w ybitną rolę, którą po btotpecki 

Mziś dzień jeszcze  odegryw a w  ruchu Ptużańsld 
.białoruskim napływowy element rosyj- Razem"- 
ski, starający się skierować go w do-

Zaznaczyć tu należy, że woj.
19 20

BERLIN. PA T. — O św iadczenie dozo- w  jego  Kompetencje. Niemieckie kola nacjo  
ne w czoraj przez przedstaw iciela W łoch nalistyczne naw oliuą kanclerza B rueninga, -• . - . . . .  - , . , . -
prof. Scmloję p tzed  Trybunałem  Haskim, iż by wyjechał do Rzymu z w izytą  celem zli- nawczy zabezpieczenia Katedry na cze . ozy .lOjną O arę i w srod S ) C f L: a~ 
korzystny dla Niemiec wyrok w spraw ie kw idow ania nieporozum ienia w yw ołanego Je z J. E. Księdzem Biskupem Kaz - ijan w pi irwszej połowie sierpnia r. b. 
i e mie ko -  lu s trjack iej unji celnej m oże e- w ystąpienie!;. Scialoi. mier~em M icbzlkiewiczem lako preze- zbierze dobrowolne na ten cel składki,

w entualnie doprow adzić do w ojny, w y w o  Pow szecnnk  utrzym ują naw et, że pól • d kierunkiem f j-żym erów  Aby u ła tw ić  wszystkim  złożenie ofia
la‘ w  całych Niemczech wielką sensację po  urzędow y kom unikat niemiecki, który  został . < , 1 ,,, ,
lityv ,ną. <izic ogłoszony w spraw ie przyśpieszenia rzeczoznawców przystąpił dc pracy. ry_ Fzecz katedry, w dniu uroczyst

Chcąc usjjokoie opinję publiczną, nie. podrożj kanclerza B rueninga i min. C r r -  Ukochani Diecezjanie! podczas pię- sci W niebow zięcia N. M . P .  15 sierp- 
mieckie koła  ,-ąd o w e  sta ra ją  się zm niejszye tiusu Jo  R jyiftu, pozostaje  w zw ązku z in- cioletniego mego pobytu na stolicy a r -  nia w e wszystkich kościołach archidie-
wagę slow Scialui. nazywając je uchybie cydcntem w Hadze. . h ^  J- ; h Ej ,ńękif an ; a7U nre uda cezii W ileńskiej tak parafjalnycń. iakniem, mmełniunen, prz z mówcę w trybie Wyjątkowo ostro atakują «ząo włoski UVUisKupiej WiiensKiei ani razu n e u aa  cezp w uem  ieiej  ̂w e  p<*i«» j » 3
retorycznym , a znajdującem  sw e w yttum a- socjalni dem okraci niem ieccy, należący, iak w a łe m  się do W as o pomoc m ateijol- f i l ja ln y c h , i as
czenie w tern, że przedstawiciel Włoch od- wiauomo, do najzagorzalsi ęch zwolenniKów ną na utrzym anie katedry, seminarjum publicznych będzie urządzona zbiórka 

M0- n?*ny usten swek° przemówienia wygłosił unji celnej z Ajstrją. duchownego czy innych instytucją ko- na tacę.
me 7 rękopisu. ,A'orwaerts“ w dzisiejs/em ścielnych. gdyż wiedziałem o wielkiem Ofiary można nadsyłać pod adre-

z ’ “ naszej sem: Kurja M etropolitalna W ileńska (z
zaznaczeniem na remont katedry). Zam

39

godne d la  rosy jsk ich  tendencyj „ jed i-
n on ied ie lim vch“ łożysko , gdy  się zw a- w ogrodzk ie  narów ni Z w oj. Poleskiem  \y  kolach nacjonalistycznych, utrzymu- wieczornem z patosem zapj-tuje: „Cóż na . . -
ży w reszc ie  n a  chao tyczne stosunk i, w chodziło  p o d ó w czas w  sk ład  P o l es- jących bliższy kontakt z rucheu. faszystów- to powiedzą nacjonaliści niemieccy? Czy po zn iszczen iu 'te ren u  arch id iecezji 
k tóre  p an o w ały  na  ziem iach litew sko- k iego  O kręgu Szkolnego "kim włoskim, oświadczenie Scialoi wywo- przemówieniu raecznfka mlityki włoskiej w  czasie  w ojny  św iatow ej i p am ięta
białoruskich w  chwil w k r o c z e n ia  W n a s te m iy m  1 9 2 ? '—  29 r- szk !f*0 vTie,.kie «5e»zanie Chcąc uniknąć za- do jdą w reszcie do zrozun ien ia  że dążenie lem 0 te; p jeknej zasadzie, iż „ le p ie j  kowa 6, W iln o ,  conto czekowe P. K 0  ^idUUTUJ>KJA.n  ̂ w  L,nwjJi w  n a ^ L ^ u j i i j  i- drażnienia w stosunkach niem iecko - wło- narodu niem ieckiego do stanow ienia o  so- j r  - j
wojsk polskich, pow staje mimo w o li władze szkolne otw ierają jeszcze p e -  skich, nacjonalści niem ieccy skierow ują sw ą bie j*est silniej* zw-alczane przez Rzym, ani

l i  ł o i r  n  l / ł t -A /P t t lz o  D i o  n r - y o  r o n r l A t u i  o f / i o r n i t  A / ,1 !  . -w - .  D o P - j i t  t o c - z n - r o  ł u t ł f i r .
p o w s ta j e  m im o w o li  w ła d z e  s z k o ln e  o tw ie r a ją  je s z c z e  p e- gkich, nacjonalści niem ieccy skierow ują sw ą bte jes t silniej zw ak zan e  przez Rzym, ani- (ą . P 1 z y je m n ie j )  d a w a ć  5 0 .6 9 4 .

p rz y p u s z c z e n ie ,  ż e  z n a c z n y  o d s e t e k  w n ą  ilo ść  s z k ó ł  b ia ło r u s k ic h ,  ta k  ż e  o -  k rytykę nie orzeciw ko .zadow i w łoskiemu żeli przez P aryż?  Czy chcą jeszcze tw ier- n iż  b r a c  . W ie m , iż  te r a z  b a rd z o  w ie lu  P o w y ż s z e  p is m o  r a c z ą W ielebni
ty c h  4 0 0  szkół stanow iły lub szkółk. rolna ich ilość w zrasta dc cyfry 65 J3*4* przeciwnikowi niem iecko - austrjackicj c&ić, że Niemcy w  antagonizm ie z Francja Diecezjan naszych jest w  trudnych w a- Księża odczytać z ambon w najbliższą

a n ara lie  st w  .tem na te ru iie  w. j W ił :  biai. sźkół S  df ’. ™ gą p0parc5e w faszvzmie wl°* * 'nka 1 pieniężnych, pomimo to na- — -  -  —  -   ------ ^  '  K

—  26; razem szkół biał. — 2 1
44;  ____________________________________________~

Rozkład tycli szkół p<)dług pow ia-

Powias
W oiewodztw0 wileńskie

szkół 
białorus­

kich 
1 
1 
1 
8

dopiero projektowane,
niejące tylko na papierze, lub też jed- —  1 1 ; utrakw —  1 
no- czy dw n-klasow e zaczątki przy­
szłych szkółek.

Tak samo białoruskośr ty szkółek 
orzedstaw .a się udęcej, niż problem a­
tycznie. Gdy weźmiemy pod uwagę, że tow  przedstaw ia się według da/a. 
sperny procent wychowawców2 \ y c h  Kur. Szk. następująco:
-szkół stanowili byli rosyjscy nauczycie 
le ludowi, zaś naw et w gimnazjach 
białoruskich w ciągu szeregu lat dużo 
przedm iotów  wykładano po rosyjsku, 
z braku podręczników i nauczycieli m. W ilno 
białoruskich, —  ze znaczną dozą pew - Postawsk. 
nosci twiei dzić możemy, że naw et Dzjśnieński 
w śród realnie istniejących szkółek nie. B r a s Ł u  -
jedną raczej rosyjską,' niż białoruską Mdodeczańskj — 8
nazw acby należało! (Nota bene, chcie . . . .  KI
libyśm; wieuzieć śc isk  a dresy każde- W ojewooztwo Nowogrodzkie
go z tych zakładów  naukowych, bo- Powiat 
wiem mimo usdnych starań nie udało 
sk  n a r  doszukać ani dopytać wyka- B aranow ia i  
zow miej&ccwości, w których się m ia- Njes ^ , .ski 
V cne znajdyw ać!). Nowogi! Izki
ibnKÓw eiowojskKtóussśgęw oj Słonimski

Otóż legendarne te zakłady miały ..
władze polskie zlikwidować w ciągu 02 s"' 
pierwszych la‘t swych rządów, jednak 
działacze białoruscy plączą się, gdy 
m ówią o poszczególnych etapach li­
kwidacji i wymieniają sprzeczne ze 
soba cyfry. Tyle co do legendy o 4 0 0  
szkołach białoruskich w Polsce.

Ta czasów  Litwy Środkowej po­
w staje 186  nowych szkółek białoru­
skich na jej terenie —  jednak z chwi

. nioi.i ScEMoi do ocniżenia auto. y tetu  T ry- sk im ?1' 
n a  te r e n ie  woj. bunału, do lekcew ażenia go i m ieszania się 

Nowogr.: b ia ł .  s z k ó ł  —  1 0 ; u t r a k w .
utrakw. Głosy w ę g ie rs k i na temat oolityki Węgier

BUDAPESZT. P a T. W  czasie dyskusji ogotnego, dając im wielkie m ożliw ość 
|ń j }  w  Izbie dejiutow anych nad u staw ą o pełno- F ranc ja  i jej kap ita łę  nie bedą poniera

m octnictw ach poseł m argr. Pallavicini, czło ły Niemiec dopóty , dopók Niemcy nie zre- 
nek chrześcijańskiej opozycji, poddał ostrej zygnują z  „A nschlussu". W ęgrom  trzeb ab j 
krytyce politykę finansow ą i zagraniczną k ierow ać sw ą  politykę w edług orjentacji

szkół Razem rządu, k tóra tue w ykazała żadnego sukce- francuskiej, jednak bez u tra ty  sym paty j Nie 
utraKwistycz 

nych

niedzielę, (to jest 2 sierpnia r. b. 
glony koniecznością śmiało zwracam  Wilno, 26 lipca 1931 r. Nr 3085. 
się po raz pierw szy dc W as, Ukochani t  Romuald abp. Wileński.

P O LA C Y  W OBEC W Y B O R Ó W
do Sejmu łotewskiego

W  ubiegłą niedzielę 26 bm. odby ło  sk ład  im ienny tej lis ty  w chodzą kandy

1
1
7

17
3

su, jakkolwiek noruszona sprawa unji cel- miec. Również poseł Szandeł („jedność") s ję p ie rw sze  zeb ran ie  kom itetu  w y b u r daci jednego  i d rug iego  okręgu. Skład
nej niemiecko -  austriackiej 5 „Anszlussu" A-skazai na konieczność bezpośredniego cz‘eg 0 Z w iązku  P o laków  w Ł otw ie. po lsko-kato lick ie j list) Z w iązku P o la -
postawily W ęgry w środku zainteresowania kontaktu między W ęgram i a Francją. K om itet w yborczy , sk ład a jący  się ków  w  Ł otw ie je s t n astępu jący : 1)

 ----z centralnego Zarządu, Rady Związku Jarosław  W ilpiszew ski, 2) Jan W ierz-
m P o laków  w  Ł otw ie  i de leg a tó w  z ko- bicki, 3) E dw ard  W ilczyński <*) S ta -MussuMni o hoiszRW fzm ie m ftetów  obw odow ych , na sw em  zeb ra  n isław  Ł asew icz, 5) W ład y sław  Łaj in

szk.4 Razem 
u trakw isty  cz 

nych

niu wyłonił prezydjum , w skład któ- ski, 6 ) Jan Borkowski, 7) Antoni
PARYŻ. PAT. —  Tygodnik „Les koju na okres 10-letni. Rosja w yprze- re§ °  w ®f2 ; Jarosław  W !j ',b‘klT ' T a *at _ ^ie^Psz- 8 ) |crzy Bryc, 9 j 

Annales“ drukuje dhiźszy artykuł Mus dziła wszystkich swą piatiletką, za- prezes, St. Łasewicz —  v:ceprezęs, B. Bolesław Baużyk. 19) W ładysław  Kas 
soliniego, poświęcony niebezpieczeń- przęgając się do odbudowy gespo- Baużyk skarb r ( Bryc jako perowicz, 1 1  j Józet Kozłowski, 1 2 ) 
stw u bolszewickiemu. Zdaniem w o- darczej. św iat będzie mógł uczynić członek, " lezyu  um komitetu wy.>o;- Bronisław Pietuszko, 13) Edward 
dza faszyzmu włoskiego, Europa to samo, gdy 10 -lerni okres pokoju bę czego m a kierować całą akcją przed- Grodź, 14) A leksander Orup, 15) 
chwieje się w swych posadach i nara- dzie zapewniony. wyborczą. P iotr Jucewicz. ,,
żona jest na jroważne niebezpieczen- Z tego względu konferencja poko- N astępnie komitet wyboiczy uchw a Biorący energiczny u d ziił w wy-
stwo. Agitacja i ogólna nędza są do- jow a, która ma się odbyć dnia 2 lu- lił przystąpić do sejmowych w yboiów  borach do seymi Poiac’ w obwod ic 
skonałym gruntem  do hodow ania la- tego 1932 r. w Genewie, posiadać bę w  trzecn okręgach wyborczych (Ł at- ryskim stw ar , specialn listę do  
seczników komunizmu. Gdy laseczni- dzie doniosłość pierw szorzędną. Nie- galfa, Zemgalija i Ryga) > z jedyną której, jako czół yi Kandydaci' weno- 

Rok szk. 1929 —  30 nie przynosi ki te potrafią przepraw ić się przez W i tylko Liga Narodów  w chodź1 f" wVy>poJsko-katoiicką listą Związku Po 'a- dzą obecni jx>sfO\\ie sejm- o I 
z.nian, w następnj m zaś 1930 —  3'1 słę i zawojować ziemie, leżące nad Re grę, lecz los całej ludzkości. N ahży  kć w w Łotwie". Lista ta .Ha okręgu W dpisztw sk ' i n i V§erzbicki ,es"ta
imzba szkół zmniejszę się o 3 szkół- nem, zachoruje dalsza część Europy i połączyć dobre chęci ze szczerą w o- Jatgalskiego i zemgalskiego ułożona kandydatów  relcnutute de
ki, czyli wynosi 62 szkoły w jakowej cały św iat la, ażeby konferencję tę me spotka,o zoSta}a v ten sposóbi iź ,est jP,nako.  ców W6r ? nadzi-ie w
p o s^ c i dotrw ało do cwili obecnej. N iem a czasu do st/acefma. Niezbę niepowodzenie Gdyby s.ę tek  stało, dla obu okregów> p o n iew ż  na 'n c h  wyborac*’ zdobyć samoi U H  nie 

Białorusini, a raczej garstka ich dne jest natychm iastow e zastosow a- możnaby fakt taki uważać z katastro- “ - y
działaczy, są niezadowoleni z tych nie środków leczniczych,^bez których fę dziejową.

Ią likwidacji L  r"ó"now ow oin poHt\ z szk<lł: utykają na niedostateczną ich w szelka interw encja może okazać się Mussolini kończy swój artykuł
leg o  w roku 1922, funkcjonuje już tyl 'W ' „o,.
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jeden m andat poselski. t .
A -

ko 36 szkół.
Rok 1923 p  >za dalszą redukcja 

tych sz łó ł do liczby 20  nie przynosi 
mc nowego i dopiero uchw alenie t.

„■ sTaw  językowych ‘ w dniu 31__
VII - 2 4  r., zredagow anych przez p. 
tm abskiego T hugutta, wnosi tu pew- 
n“ zmiany i ożywienie. Rok 
ponaw iane skłaoam e

rocznie, 
deklaracyj na

f;zk o ły  białorusK ie przez lu dność czy li n'ak) on o  w  gran icach  Polski jed yn ie  w 
t- zrw. „p leb iscy ty  szkoln e" , p iz e p io -  Po s taci szk o ln ictw a  p ryw atn ego . Licz-

ilość; kwestjonuiją białoruskość tych spóźniona wówczas, gdy pacjent bę- twierdzeniem, że rok 1932 stanowić 
zakladó, zwłaszcza utrakw istycz- dzie już jedną nogą w grobie. będzie o naszych dalszych losach, do-
nych i t. p. W ostatnich dniach propozycja brych — albo złych

Oprócz w spom nianego szkolnictwa Hoovera otw orzyła drogę ratunku. Srointy —  ośw iadczył M ussohni—  
rządowego istnieje jeszcze kilka pry- Gdy zostanie ona wprow adzona w ży wobec dylem atów —  albo odrodzenia, 
władnych białoruskich szkół początko- cie, to naturalne środki p c ,ty czn e , alho całkowitej zagłady naszej cvwi- 
wych Tyle co do białoruskiego szkol- które trzeba będzie zastosow ać, pole- lizacji. 
nictwa początkowego w Polsce. gać będą na zapewnieniu światu po- j f

Przejdźmy z kolei do białor. szkol ------- --------- -------------
nictwa średniego. Do lat ostatniełt ist-

Jęzuita - lo M  o. B. Huobard
w adzane na mocy tej ustaw y, uają *3a zakładów  raz kurczy się to
przy naiwiększem  nasileniu t( ' akcii znów w zrasta, nie przekroczyła jednak 
vr r. 1926 9407 deklaracyj na 13,807 dości 5 objektów', która to maksymalna ,
•dzieci w 345 obw odach szicoinych \ d a  iIośc’ gim nazjów białoruskich w Polsce n sz; • 
ne T -w a Białor Szkoły), upraw niają- Prz.vpada na rok 1922 a mianowicie 
ce ludność do 345 szkół białoruskich w ów czas gim nazja biał. w2
'"  najbliższym od głosow ania roku w  lnie (załóż, w r. 1919), Nieświeżu i

Słuszne uwag* o kryzysie niemieckim
ZAGRZEB PAT. —  Dzisiejsze go do w szystkich spraw , dotyczących 

„N ow osti", om aw iając niepowodze- Francji lub Polski. Jako charaktery- 
nie konferencyj paryskiej i londyń- styczny przykład tych aktów, wpływa 
skiej piszą, że kryzys gospodarczy jących na utratę zaufania do Niemiec, 
w Niemczech nie będzie dopóty zaże- „N ow osti" przypom inają ostatnie ae- 
gnany, dopóki będzie istniał kryzys m onstracje Stahlhelmu nad granicą 
braku zaufania zagranicy względem polską, oraz spekulacyjną akcję gieł- 
Niemiec. dową. wym ierzoną przeciwko złote-

Do kryzysu tego przyczyniły się mu> na którą znaleziono środki, pomi- 
ostatnim  czasie tego rodzaju akty mŁ ze Nic-mcy znajdow ały się na kra-

WALKA Z PRZEMYTNIKAMI 
W AMERYCE.

W
DOKONAŁ ZDJĘĆ WYBUCHAJĄCEGO WULKANU poIjtykj nieniieckiej; jak ogło5zenie przepaści

NOWY \ rORK. PAT. —  Z Alaski rem wulkanu Aniakczak. Na wysoko- unji celnej niemiecko - austrjackiej, Zaufanie narodów m ogą Niemcy 
że znany uczony i m isjo- ści 10 tys. stóp O. H ubbard dokonał dem onstracje Stahlhelmu, agitacja na- odzyskać tylko przez stałe utrzym y-

narz, jezuita O. Bernard Hubbard do- ciekawych zdjęć krateru podczas wy- rodowych socjalistów  i nieprzyjazne wanie loialnego stosunku wrobec na-
konał pomyślnego lotu ponad kratę- buchu. ustosunkow anie się rządu niemieckie- rodów, 'a przedewszystkiem  przez 0-

n ia°iesł zc L j?'6 te” i ZU 1- ^ łosow a- f  ,)d!ku. 9 r^ 4 ^ ‘ r P° W‘ powodów, ma podzielić gimnazjum w pocz>nając od roku szk. 1928— 29 wła uczycielskie w  Wilnie. Co do białoru-
mi nasze; lnA r -Z- 1! aerrtl. ^ y f^ ń ia -  ' S•) Rados kowiczac (powa Kłecku, pozostałyby w ów czas dw a tyl- Jze szkolne obdarzyły temi praw am i skich kursów nauczycielskich to na
t 1 d n o  to  iednauCl- ^ ' e ' iej ~  2,rzec ^   ̂ in n a Zf - ° Z° n€ W 1 - ko gim nazja; jedno w W ilnie (hum ani- gimnazja białoruskie w W ilnie i Nowo przestrzeni ostatniego dziesięciolecia
Biat r ’ Ń7Lr'rVłv ,e  ̂ ^  1923 I czba ich redukuje się styczne) i jedno w Nowogródku (m ate gródku Przejęto także na koszt rządo- mamy ich do zanotow ania cos około
$.. • • zwijało v. Ino- C niowo  uo 3-ch poniewmż zortają matyczno - przyrodnicze). wy część etatów  nauczycielskich w2 o- dziesięciu. Jakiejś celowości w ich orga W ASZYNGTON, PAT. — Pomiędzy
szkól Z ęlrirh r° Pa^ an na rzecz 'V Sirni1 zja białor. w2 Nie- W szystkie wymienione wyżej 4 gim bu tych gim nazjach (po 7 etatów  w nizowaniu dopatrzeć się trudno. Istine- Stanam i Ziednoczoneiw a Kanadą w ynikJa

la oni  ̂ / u i Gródku jednak w  1924 r- B ia- nazja białoruskie były prow adzone do każdem ). je wreszcie katedra białoruska p-zy U- sp raw a p o w o d n ąca  w ym ianę obszerne, ko
]a -zy> w sipregu «>rusini o tw ierają n o w e  gimnazjum w r. 1928 przez T-stw-u Białor. Szkoły W  bieżącym roku szk. —  jak słvsze niwersytecie W ileńskim. respondencji dyplom atycznej. M ianowicie

j - , / ' 4V 1 ,g fPs°w ała za szk< ec u (pow . N ieśw ieski), mamy więc względnie przez jego filje prowincional liśnty —  uaział Państw a w itrzyma- Jak widzimy z powyższych danych na W ielkich Jeziorach m otorów ka rządu a -
ka -  *  r mniema już z 4-m a gimnauiai.i ne odtąd, w związku z czasow2em za- niu personelu nauczycielskiego wzmian szkolnictwo białoruskie od kilku już m erykańskieg" ścigała m otorów kę kanad; j-
esV m ! u 1 re , Z W[ Pe',vn?. ^  ° ruf k,,e.jT1' 1 dwom a w woj. W ileń- wieśzeniem tego T -stw a za działalność kowanych zakładóv redukuje się z 7 -u lat zacieśnia się do ram województw skich przem ytników  wódki.
| llf ,n , " e P0  0 13 mskiej Skiem (W ileńskie i Radoszkowickic) i antypaństw ow ą, koncesje na dalsze do 3-ch tylko etatów  nauczycielskich. W ileńskiego i Nowogródzkiego, obje- Nade załoga przemytników zapomocą

, , ^  J* i| ic woma w woj i , wogródzKiem (No- prowadzenie tych zakładów2 przeszły Tyle co do gimnazjów białorusk eh- tych obecnie granicam i W ileńskiego specjalnych przyrządów skierowała chmurę
nfe m rn oraz . wogro z ie i Kleckie). ?n stan rzeczy w ręce poszczególnych Komitetów Ro- W spom nijmy tu jeszcze na zakoń- Okręgu Szkolnego, zaś wojew ództwa gazów trujących na motorówkę amerykań-
wvrn hiałnni u^i8-3!!1 IC:Zo0~ liezm itnionym  od dzicielskich. czenie o białoruskich sem inarjach na- Białostockie 1 Poleskie naszego regjo- ską, uniemożliwając urzędnikom 'Starów
w  i dnni- ;  niiC 2 ■ 7 6" ’ *1 i - °  Z liasta_ Przez czas dłuższy gim nazja biało- uczycielskich ; kursach. Seminarja ta- nu wogóle szkół białoruskich nie m a- Zjednoczonych dalszy pościg. Dwa.: mary-
28 wt u*  c~ ,i„Q , .Z n^t“- • ni< '. ~ , , zam kuięto opa- ruskie w Polsce nie posiadały praw  nu kie istniały przy Niemcach w Swisło- ją. narze patrolu rządowego Władysław Syliń-
pewn M ll0waae w Pf)rwami bo,oZCWtekiemi gi- bliczności dzięki czemu m aturzyści czy; za czasów  Litwy Środkowej w  Na tem kończymy garść im mmacji ski i A rtur Zeljaw ulegli zatruciu i zostali
„  — • " . .  y r $ . . . P e iscytu, mn /|u  u w  Radoszkowiczach. białoruscy nie mogli w stępow ać do Borunach; obecnie zaś od roku mamy o szkolnictwie białoruskiem w Polsce, orzewiezieni do szpitala.twierair, na c, w i  r łL ■ V— I . T t  Uld" -uscy me mogli w stępow ać do tsorunacn; oneeme zas oa toku mąmy
i ■ ch i - b e  nie los ten, z tychże samych wtyższych uczelni krajowych, jednak białoruskie państw ow a seminarium na -ski.
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ECHA K R A J O W E
Zjazd prezesów Pow. Oryanizacyj i Kółek 

Rolniczych w  Baranowiczach

Lot  „ Z e p p e l i n a 11

Wczoraj odbył się w Baranow i­
czach zjazd prezesów  Tow. Org. i Kó 
łek Roln. z terenu w ojew ództw a No­
wogródzkiego O biadom , w których 
wzięli udział m. ,n. Prezes Tow. Bara- 
nowickiego, senator Rdułtowski oraz 
Prezes Tow. Słonimskiego, poseł hr. 
H utten-Czapski, przewodniczył P re­
zes Tow. W ojewódzkiego, senator Je- 
leński.

Zjazd miał na celu omówienie no­

wych w arunków pracy wobec zapo­
wiedzianego zmniejszenia subsydjów  
państw owych, asygnow anych T ow a­
rzystwu Woj. Nowogródzkiego.

W  toku ożywionej dyskusji zasta­
naw iano się nad możliwościami pra­
cy w przyszłości i nad reorganizacją 
systemu pracy, ze speojainem uwzglę­
dnieniem znaczenia tej pracy w naj­
mniejszych ogniwach organizacyj­
nych

MOSKWA. PA T. —  K orespondent A- 
gencji T ass donosi z pokładu sterow ca 
„Zeppelin**: P rzez 24 godziny byliśm y bez 
połączenia radjotelegrafciznego. Pogoda 
sprzyja lotowi. W 'szystko w całkow itym  
porządku W c w torek rano przelecieliśmy 
nad Ziemią Północną, nad k tórą wisiała g ę ­
s ta  m gła, co uniemożliwiło nam  odnalezie­
nie U szakowa, przyw ódcę zim ującej tam  
grupy.

P o  przeleceniu nad Ziemią Północr.ą ste 
rowiec skierow ał się na półw ysep Taim ir, a 
następnie nad  w yspę D icksona, gdzie przy 
pom ocy spadochronu zrzucono paczki, prze 
znaczone dla U szakowa.

W e środę 29 bm . Zeppelin dolecia. do 
Nowej Ziemi, gdzie nakręcano filmy kinem a 
tograficzne. Kierujemy się drogą na  Archan-

gielsk do Leningradu, dokąd przybędziem y 
praw dopodobnie w e czw artek  30 bm. mię­
dzy godz. 5 a 6 wecilug czasu m oskiew skie­
go-

BERLIN. PA T. — Sterow iec „Hr. Z eppe­
lin"' nie dotarłszy do celu sw ego lotu, ja ­
kim były w yspy N ow o-Syberyjskie, zaw ro 
ci! z arogi nad Ziemią Północną i nie lądu­
jąc nigdzie, przybył co Berlina dzisiaj o go 
azm ie 19, Na spotkam e ekspedycji na lotni­
sko berlińskie w Tempelfonie przybyli mi- 
nistei konuuikacji G uerard, jako  p rzedsta­
wicie! rządu Rzeszy, nudmui mistrz Sahm, 
dyrekcja tow arzystw a A e.onautik, p rzed s ta ­
wiciel rządu Rzeszy, nadburm istrz Sahm, 
ailetów w ejścia na lotnisko obliczony na 
25 tys. m arek, na żądanie kom endanta s te ­
row ca dr. Eckenera, pm enaczony został na 

pOKrycie kosztów  eKspedycji.

O k r ę t e m  p o w i e t r z n y m  n b ie g u n
WRAŻENIE NAOCZNE UCZESTNIKA ŚMIAŁEJ WYPRAWY

W arunki w jakich odbyw a się lot znana godzina wyjazdu i spóźnili się 
sterow ca ,.Hr. Zeppelina" do bieguna na lotnisko.
północnego charakteryzuje interesują- S tacja radjow a sterow ca właśnie na 
co poniższa depesza, nadana przez chwilę przerw ała swoją odpowiedzial- 
przedstawiciela koncernu wydawnicze- ną pracę i gawędzi z rozmaitymi rosyj 
go Ullsteina, który należy do załogi ste skin ■ am atoram i. T rzeba sobie jakoś 
row caprw  dniu 27 lipca z pokładu dro- uprzyjemnić podróż'*.
gą radjową. Depesza ta brzmi -----------------
„Pół god,zijny przed północą, o której 
nic tutai niemal nie wiemy, ujrzeliś­
my pierwszy śnieg. W  pojedynczych 
grudkach minimalnej objętości prezen-

W  WIRZE STOLICY

W sprawie pogłosek o przeniesieniu Okr.
Kasy Chorych

Przed kilku dniami wzm iankow aliśm y, z 
obow iązku dzienikarsklego, o pogłoskach, 
iw1 spraw ie starań  pew nych czynników  si­
łujących spow odow ać przeniesienie Okr. 
Kasy Chorych do Lidy

Obecnie po zaznajom ieniu się z cało­
kształtem  sp raw y  dochodzim y do przeko­
nania, że w ersje te nie mają, a raczej nie 
m ogą mieć żadnych podstaw .

B aranow icze, jak to dobrze jes t w iado­
me, stanow i punkt centralny w ojew ództw a, 
z uw agi na sw oje położenie, połączenie ko­
m unikacyjne (zarów no koiejow e jak i au to­
busow e) i znaczenie handlow ego ośrodka.

W  tym centrze musi pow stać O kręgow a 
cen trala  Kas Chorych, zw łaszcza, że ani No 
w ogródek ani w ysuw ana sztucznie Lida nie 
m ogą zap tw nić  pracom  Kasy tych w arun­
ków , jakie m aja Baranowicze.

Podsum ujm y te możliwości. Mamy w 
B aranow iczach 27 lekarzy, oraz trzy  dosko­
nale zaopatrzone gabinety rentgenologicz­
ne. T rzy szpitale sam orządow e: miejski, sej

m ikowy i wspólny —  zakaźny oraz pryw at 
na lecznica dr. Felera, nie licząc now ej, bu­
dującej się, są  do usług chorych.

Miejski ośrodek zdrow ia, prow adzony 
przez w yb 'tną silę lekarską, au tora  wielu 
dziel z dzieazim ’ higieny i dośw iadczone­
go praktyka dr. Kieziewicza, ma opinję naj­
lepszego na całych kresach.

M iasto m a przychodnie: ogólną, denty­
styczną, w eneryczno-skorną chorób ucha, 
gardła i nosa oraz oczną (ze specjalnym  u - 
-'■'zględnieniem jaglicy która jak w iadom o 
w wielu punktach okręgu panuje nagm in­
nie, a w  B aranow iczach szczęśliw ie została 
niemal zupelnjie w ytępiona).

W arunki więc, jak widzim y, w ręcz 
pierwszorzędnej- zarow no pod w zględem 
przygotow ania do pracy jak : kom unikacyj­
nym. Takie, o jakich me może naw et m a­
rzyć odcięty od św iata  i skazany na zagła­
dę N ow ugrndek, ani Lida, nolożona na skra 
ju niemal terenu działalności O kręgow ej Ka 
sy, to  też w ersje w  tej m aterji uw ażać nale­
ży za pozbaw ione podstaw .

Bernard Siu w w MosKwłe
MOSKWA. PA T. Stalin przyjął B ernar- obecni byli lord Astor z żoną, lord Lothian 

da Shaw a i odbył z nim rozm owę, która i kom isarz spraw zagranicznych Litwinow, 
trw ała  dwie i pół godziny. ° rz y  rozm owie

Z mennic hiszpańskich do Ameryki

NADUŻYCIA NA KOLEI 
W BARANOWICZACH

Z polecenia władz został zaw ieszony w 
czynnościach kasjer kasy bagażow ej w  B a­
ranow iczach Skoczylas.

Zarządzenie to zostało w yw ołane ujaw ­
nieniem w  kasie braku znacznych sum.

RADNI DOMAGAJĄ SIĘ TAJNEGO P O ­
SIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ

D ow iadujem y się, ze Kora Pol­
skich i Żydowskich Radnych m. B ara­
nowicz postanowiły w ystosow ać pism o do 
m agistratu , dom agając się zw ołania tainego 
posiedzenie Rady Miejskiej.

W iadom ość ta rozeszła się żywo po 
mieście i kom entow ana jes t w  te n ' sposób, 
że Rada, chcąc uniknąć niepotrzebnego roz 

głosu, postanow iła w e w łasnym  zakresie cii 
kw idow ać szereg  błędnych posunięć po­
szczególnych członków zarządu m iasta.

MAGISTRAT CHCE OBNIŻYĆ POBORY
Są pogłoski, że M agistrat nosi się z zam ia­
rem obniżenia pensyj funkcjonarjuszom  
miejskim i w  tym celu oostanow ił w ym ó­
wić w szystkim , w  trybie przew idzianym  u- 
staw ą, pracę.

Jakoby obstalow ane naw et zostały od­
powiednie druki.

O T W A R U E  GOSPODY POLSKIEJ 
CZFRW ONEGO KRZYŻA 
W  BARANOWICZACH.

Jednym  z zadań, jakie postaw ił sohie 
zarząd baranow ickiego oddziału Polsk. Czer 
w onego Krzyża jes t uruchom ienie gospodv 
M imo niemałych trudności gospoda ta  po­
w stanie i prace przygotow aw cze posunęły 
się już tak  daleko, że, przypuszczalnie w  
dniu 9 sierpnia, nastąpi u roczyste otw arcie 
tej placówki.

BURSA DLA DZIEW CZĄT Z P .O K
W dniu 1 września uruchom iona zosta 

r ie  w Baranow iczach, staraniem  Zw.  P racy 
O byw atelskiej Kobiet, bursa żeńska. N owa 
ta  placów ka niew ątpliw ie będzie się cieszy 
ła pow odzeniem , gdyż nie w szystkie stan ­
cje uczniow skie w B aranow iczach dają  gwa 
rancje, że dzieci umieszczone u nich będą 
miały należytą opiekę.

WYBRYK KOMUNISTÓW 
W  BARANOWICZACH

W czoraj rano nieznani spraw cy  w yw ie­
sili na now obuaującej się cerkw i tran spa­
rent kom unistyczny z napisem  antipanstw o 
wym. Jest to  robota kom unistów  wi zw iąz­
ku z akcią dnia roboczego, który przypada 
na dz. 1 sierpnia.

LZ YS SPEŁNIt ' WOJ OBOWIĄZEK 
WOBEC WSPÓŁOBYWATELI 0 0 -  
l  KNIĘTYCH KLĘSKA POWODZI?

Kontu P.K.O. nr. 82100

PO STA W Y.
—  Służącemu Skradziono ostatn ie tubie.

W  m ająfm  Jasniaw icze gminy duniłowi- 
ckiej u G iniow ca K ajetana, służącego tegoż 
m ajątku, w  czasie jego nieobecności w  do­
mu, skradziono skrzynkę, zaw ierającą HO 
rubli rosyjskich w  złocie, 296 złotych, ksią­
żeczkę wojskoiwą na imię poszkodow anego, 
różne * św iadectw a i dokum enty, w eksel na 
sum ę IGO złoti ch, w ystaw iony przez [ana 
Ankudowicza. D ochodzenie W  toku. (S )

BRASŁAW.
—  Piorun przyczyną pożaru. W zaścian 

ku W -sok i O strów , gminy jodzkiej w cza­
sie burzy od uderzenia pioruna spłonął uon: 
i budynki gospodarcze, należące do Pictku- 
wicza Rafała. S tra ti sięgają ponad 5.000 
złotych (S )

- Z abaw a w  strzelaninę. Do szpitala 
w  Brasławiu zostali przywiezieni ciężko 
ranni Dubina Mikcjfaj i M acuk Aleksander, 
m ieszkańcy wsi Poddzjsienka, gminy bohiń 
skiej, którzy zostali postrzeleni w czasie za 
b a t t j  przez Skurjata Ananiego, m ieszkańca 
wsi Borow e (S)

Czem jest dolar dla Amerykanina? 
Amuletem dobrobytu? Talizmanem po 
wodzenia? Krzesłem elektrycznenr dla 
zabicia wszystkich trosk m aterjalnych? 
Tak, —  ale to wszystko mało.

Dolar jeść —  bożkiem. Amerykanin 
cieszy się, chlubi jego autentyczną 
„boskością", staw ia mu banki pyszne, 
jak  św iątynie i giełdy, w spanialsze od 
cesarskich pałaców.

Światło dzienne ujrzał dolar anre - 
rykański w pierw szych 'a tach  szesna­
stego wieku w jednej z mennic Hisz- 
panji. Przeżyw ała wów czas H iszpanja 
zalew zło'ra z Południowej Ameryki, 
była więc zmuszona puścić w ubieg 
nową jednostkę monetarną. Nie zacho 
wała się jednak hiszpańska nazw a do­
lara. Nowy pieniądz spodobał się bo­
wiem ogrom nie amerykańskim Angli­
kom i oni to w łaśnie nadali mu imię 
i przezwisko —  „Pillar - ao ilar“ .

Pod ta nazw ą wychodził z pod men 
niczego stem pla dzisiejszy dolar am e­
rykański przez parę wieków. Nazwa 
jego jest zasadniczo pochodzenia nie­
mieckiego, wywodzi się bowiem od 
m onet srebrnych, bftych w swoim cza 
sie w  Joachim s - Thal, a zwanych z 
tego powodu „talarami" (,,T haler“ ). 
Natom iast nazway-y,Pillar' (p o  angiel­
sku • ,„słup“ ) pochodzi od słynnych 
słupów Heraklesa, których podobiznę 
wyciskano na wzorze hiszpańskiego

dolara. Słupy takie były na owym wzo 
rze dwa, powiązane girlandą w kształ 
cie litery „S‘‘. Stąd właśnie wzięty zo­
stał znak, którym się dzisiaj oznacza 
dolara.

Pod słupann widniał ponadto na­
pis: „plus ultra". Ponieważ „plus** 
w yryte było pod jednym  słupem, a „ul­
tra"  pod drugim —  przeto z biegiem 
lat Utarło się żarobliwe powiedzenie, 
że pjcem dolara był „Plus** („w ięcej") 
—  a m atką „U ltra" („nad to"). Ów 
„Pillar - Dollar", młodzieńcem będąc 
jeszcze, pow ędrow ał w daleki św iat i 
osiadł na pewien czas w złotodajnych 
kramach, amerykańskich kolonjach hi­
szpańskich nad Rio de la P lata. Zw a­
no go tutaj „Don Juanem"^, albo po- 
prosku hiszpańskim  dolarem.

Po utworzeniu się Stanów  Zjedno­
czonych, kongres ich zdecydow ał w 
r. 1792 oprzeć swą jednostkę m onetar 
ną na dolarze hiszpańskimjju tak oto 
dolar przebrał się ostatecznie w cylin­
der i sztywny kołnierzyk Mr. Dollara, 
a słupy Heraklesa, otoczone wieńcem 
w kształcie litey ,,S“ , stały się synom 
mem „niewzruszonych zasad pnrytań- 
skiego m aterjalizm u." Obok „w ujasz- 
ka Sam a" i ogrom nego posągu „W ol­
ności", zasiadł wreszcie do 'ar pod 
gwiaździstym  sztandarem  Stanów Zjed 
noczonych, jako jedyny bożek mitolo- 
gji am erykańskiej.

Z D N I A . . .
Czytuje się dziś w dawnych pamiętnikach 

iUjC nam  się kolor, k tóry  w najb liż- podlotków na wydaniu: „...niestety rodzice 
szych dniach Śtale nam  tow arzyszyć  idnoszą się całkiem nieprzychylnie do pana 

odzie, d< zynają*. od zachodniego  w y Zbigniewa uważając, że jego sytuacja finan- 
zaża pó lw yspu  Kanin. sowa nie jest dość ugruntowana....**

O gociz. 23 mim. 45 czasu środkowo Dawniej było w złym tonie móiwić: „nie 
europejskiego^ nasz sterowiec znajduje mam p i e n i ę d z y . . a l b o  cóż za shoking jeśli 
się pod 6 8  40 północnej szerokości i zaryzykow ał: „zostaję na lato w W arszaw ie 
43 20 wschodniej drugo: ci. Po upły- bo nie stać mnie na biaritz** fe! 
wie pięt tu miiiu minęliśmy przylądek Dziś trzeba  być gołym (w przenośni 
na najbai dziej wysuniętym punkcie pół oczyw iście —  przynajm niej co do m ężczyzn; 
wyspu Kanin i zn Ijdująca się tam la- nie w olno, .mówiąc o pieniądzach, nie w e- 
tarnię inoiską, w której 8  ludzi załogi stchnąć i nie wznieść oczu ku niebu, 
na najdalszym  posterunku cywilizacji — G dzie pani w yjeżdża na lato?
prow adzi niewypowiedzianie trudny ży —  Oh, siedzę kamieniem —  za cóżbym
wot. Następnie opuszczam y ląd euro- wyjechała..
pejski i lecimy przez jezioro Berenta Ci co naw et m ają za co i ci co napraw -
i hi kierunku Ziemi Franciszka dę gdzieś jadą  —  w stydzą się tego. Jedna 

Józefa, by się tam sp ) k a ć  z łam a- iwiielce zam ożna młoda para repetow ala
czem loctów „.Małyginem . w szystkim  naokoło: „na podróż poślubna je-

Nasza podłóż odbyw a się ze zmniej dzietny sam ow arkiem  do Kaczego Dołu**, 
szoną szybkość;.. Pracują ty łk u  't r z y  >Bidulki u ialano sie z tak

rh n im f m0t0T0W’. P?mewaz nych rod in“. Trzetfaż t fu, że jeden -
W d r  KC : az znajdując) się joiny do duszkowi ujrzał ich w
sunie siy h a  w schód* * przedziale sleePeng« W arszaw a -  P aryż  -  

O śnie mkt nie myśli; odbywam y 
jeszcze m ałą ucztę na cześć przelece­
nia kola biegunowego. V/ salomie ogrze 
wanie funkojonuje doskonale nato­
miast kabiny przypom inają lodownie.
Podszyte futrem worki do spania, któ­
re jeszcze wczoraj wyglądały na grote­
skowe sprzęty, sraną już‘niebawem i s l  kto PrzyPadklem  zamówił całą m aszynkę od 
nem błogosławieństwem . kawy- dwie P °m arańcze, kieliszek likieru i

. . .  . . , . pół c iastka zaraz słyszy jezgotliw e szeptyNoc daje się we znaki iedvme • j - MJ .  sąsiadów: to pewnie lakis złodziej —  skądprzez łagodny połmrok. O ciemno- 1■ & J ' . . .  on może miec tyle pieniędzy ....su ach  niema mowy. Nieco nas to ‘ '
wytrąciło z równow agi, a pozatem pa­
nuje na; statku zupełny chaos pod
względem czasu. Zegarek każdego z •"*' J ' A1‘ , - -t • A„r • • „ - , 8  jes t przesady z tym kryzysem , m ow ć jedennas wskazuje inną godzinę; środkowo-
europejską, Greonwich Mean Time, a 
wreszcie lokalny czas południka, -na 
którym się znajdujemy.

Obecnie według czasu lokalnego, 
jeść godzina pierw sza po północy. Pod 
nami Białe Morze, nieskończona płasz­
czyzna wśród mlecznej widmowej no

Ostende. „He, he, zawołał, nie wiedziałem 
że ten kurjer sta je  w  Kaczym Dole** —  za­
wołał.

Zarumienili się strasznie.
,W kaw iarniach —  owszem , pełno. Ale 

pożal się Boże co za konsum enci: syfon 
w ody sodow ej i pięć w ykałaczek1 Jeśli

Dw aj panow ie poznali się na ław ce w 
parku i w yczerpaw szy tem at o pogodzie 

najturalnie przeszli do interesów . „Dużo

ja  np. mam sklep i sto ję  te raz  lepiej niż kie­
dykolwiek.. ..“

—  Nie mój panie, w rzasnął ęfruB  n  r X 
mam sklep i iwlidzę się u progu ruiny, nie 
jestem  uczdiwy!

Ha, skoro tak, to  i ja  ze sm utkiem mogę 
zaręczyć,, że jestem  uczciw y Z resztą jeśli ta

Zawody pow. straży 
pożarnych

Zgodnie z planem p rac j Związku, zatw ier 
dzomym przez Radę Związku w d. 17.5 rb., 
Inspektor Związku przeprowadzi! ostatnio in 
spekcję szeregu Straży pow iatów : postaw - 
skiegc, w ilejskiego, św ięeiańskiego i wileń­
sko-trockiego, konferując przy okazji z pD. 
starostam i i inspektoram i P .Z .l .W. oraz 
wydziałami pow iatow em i i urzędam i gmin- 
nerrti, w  spraw ie wzm ożenia bezpieczeń­
stw a przeciw pożarow ego, badał jednocześ­
nie przyczyny rozm iaru ostatnich pożai )w 
w Brusach, Kurzeńcu, D lsiewiczach, Na- 
w rach, W irżach oraz m. W ilna przy ul. Mi­
ckiew icza Nr. 39.

Z auw ażone spostrzeżenia i nasuw ające 
się ztąd uwagi i wnioski, hędą podane za 
pośrednictw em  prasy, iddzielnit do w iado­
mości, w  celu uzyskania wyników w ypły­
w ających z jak  najszerszego uświadom ienia 
społeczeństw a.

W  zbliżającym się okresie Zaw odów , 
odbędą się Zaw ody O kręgow e w  Święcia- 
nach dn. 2 sierpnia rb., do których staną  12 
drużyn strażackich, w  czem 4 drużyny w 
grupie Rejo-nowych, oraz Zawodw O kręgo­
w e w  Brasławiu dnia 9 sierpnia rb.

O kręgow e Z aw ady w  Oszmianie, które 
miały saę odbyć 16 sierpnia, zostały odłożo­
ne na termin późniejszy.

Zam iast Z aw odów  O kręgow ych Straży 
pow. w ileńsko-trockiego, które miały się 
odbyć 20 w rześnia rb., urządzone będą, z 
uw agi na trudności finansow e Straży —  wy­
nikające ze zby t słabej opieki sam orządów , 
7aw ody  R ejonow e w  O rnianach, w  Nowo- 
W ilejce, Rudziszkach i Podbrzeziu.

P rzygotow ania do Zawodów O kręgo­
w ych, rozpoczęte w pow. dziśnieńskim, mo- 
łodeckim, postaw skim  i oszm iański.n, roku­
ją  term inow e odbycie się tyćhże. (S)

i Dyrekcja dotychczasow ych kursów im. ks, P iotra Skargi, podaje do wiadom oś­
ci, iż uczelnia ta została przekształcona na

CmnazjuRi koedukacyjne d!a dorosłych
Im. ks. PIOTRA SZAR&I w  Wilnie

Wykłady przystosow ane do programu gimnazjum państwowego z oddziałem 
tratem .-p-zyrodniczym . Do gimnazjum przyjmowana jest młodzież od lat 18-tu 
do klas od 4 —8-ej w łącznie. Lekcje odbywrać się będą w- godz, popołudnio­
wych. Wszelkich inforrnacyj udziela kancelarja gimnazjum (ul. Mickiewicza 

22 lokal gimn. E. DzięcielskieJ) w gedz. Od’ 17 do 19-ej.
B .

cv biegunowej. Silny wiati północno cecha charakteru tow arzyszy nieodmiennie 
zachodni wyje dokoła mostku leapi- ubóstwu to można PTitułować warszatwa- 
tańskiego. Białe kłęby mgły i ochłapy 
chmur nadają całemu krajobrazowi ja ­
kiś charakter sennego widziadła. A 
w dodatku

W ALKA NA S O W I H M H  P O B R A Ć

szwedzki badacz magnetyz 
mu ziemi, Ljungdahl, śpiewa mono- 

ftmne szwedzkie pieśni ludowe.
Jesteśm y wszyscy nieco oszołom ie- 

lr przeczuciem pełnej przygód podró­
ży polarnej i zapomnieliśmy już daw ­
no,, że z Leningradu wyjechaliśmy wła 
ściwie w atm osferze przykrego dyso­
nansu: Przy starcie nie było ani jed ­
nego przedstaw iciela tam tejszych

Na odcinku granicznym  koło Rakow a 
straże KOR słyszały w  ciągu ubiegłej nocy 
gęstą  strzelaninę na tery torjum  sowiec- 
kiem . lecz nie mogły zrozum ieć co jest jej 
przyczyną.

Dopiero nad ranem  dojrzały 4-eh zbie­
gów , pi ześladbw anych przez strażników  so 
w ieckich. Zbiegom  udało się szczęśliwie 
przekroczyć granicę i w stąpić na terytorjum  
polskie.

Zbiegów  zatrzym ano, odprow adzono n a  
strażnicę i poddano badaniu. O kazało się, 
iż są  to  w łościanie sow ieccy, zamieszkali w  
okolicach Zastaw ia

Przed  p a m  dniami udali się oni w  tow a 
rzystw ie kilku sasiadów  do zasław skich la ­
sów , aby  zaopatrzyć się w  opał.

W  lasach natrafił na rąbiących las p a ­
trol straży  leśnej, który chciał w łościan a re ­
sztow ać, lecz ci stawili z  siekierami opór i 
straż leśną rozbroili, odbierając im kiuabi- 
ny i rew olw ery.

W krótce potem  został zaalarm ow any 
przez strażników  oddział w ojskow y, który 
urządził w  Iesie ooław ę, chcąc w łościan, o 
których m ow a, ująć.

Lecz ci, w idząc, że sp raw a sta ła  się n a ­
raz bardzo  pow ażną, skorzystali z od eb ra­
nej u leśników  broni i w ydali oddziałowi 
w ojskow em u w alkę. W  w alce te j m iało zg i­
nąć 6 osób włościan i 3 żołnierzy sow iec­
kich.

Czterem w łościanom  udało się zbiec iv 
stronę granicy  polskiej, k tó rą  przekroczyli, 
oddając się pod opieki- w ładz polskich. (S)

urzędów niemieckich, aczkolwiek

kom : co za cnotliw e m iasto.
Sw oją drogą, pew ien kmiotek miai w ręcz 

przeciw ne pojęcie o stołeczniakach. Kiedy 
żona urodziła mu óśm e z kolei dziecko zbun­
tow ał się i postanow ił go w yzbyć. Zawiózł 
je tedy furm anką do W arszaw y i porzuci na 
pierwszym  rogu. Nie ujechał stu krokuw, do­
goniła go baba :

— G ospodarzu, gospodarzu, d ’ iecko uro­
niliście.

Djabli babę nadali.
Nie udało się również'., ze schodami, ła w ­

ką w ogrodzie i budą złego psa. Nielitcściwi 
ludzie zw racali m u zgubę natychm  rs t Wziął

cjalnie w tym celu przybyło z Moskwy 
trzech panów z ooselstw a z samym po 
słem na czele. Nie była im widocznie

f pC się tedy na dowcip.

w

NOHEKMflZfU

Opatulił tak dziecko, iż nic go nie byio 
w idać, w sadził w kobiałkę( tę  z tyłu wrozu 
w ygodnie, naocznie umieścił —  ino ręką 
było poń sięgnąć. Usiadł sam  na przedzie —  
ani się obejrzy, jedzie stępa po przez targ...

W ychynął na ulicę —  patrzy  —  ani śla­
du koszyka, zw ędził go już ktoś. Chwała 
Bogu! Kmiotek zaciął konia i hajda do do­
mu. T rudno  się potem  dziwie złodziejom, że 
i oni narzekają na złe czasy. Karol.

Pożar spowodowany przez dzieci
32 gospodarstwa poszły z dymem

W e wsi Niewiery gm iny mi&dziolskiej zabudow ania w obec czego spaliły się 32 
w ybuchł pożar spow odow ani- zabaw ą z za  domy m ieszkalne i b8 budynków  gospodar 
pałkam i p izez pozostaw ione bez dozom  czych.
dzieci m ieszkańca te j w si Zam iezionka Ka- S traty  narazie nie zostały  ustalone jed- 
rola. Ogień w skutek  panującego w tym  nak w edług przypuszczeń w ynoszą prze- 
dniu w iatru  bardzo  szybko objął sąsiednie szto 150,000 złotych. Dochodzenie trw a.

Rom an H em ie/. M ózg i krtań .
UpoM ieść o Janie Kiepurze. Nakł. „G azę 

ty  Wiedeńskiej**., W iedeń, 1931, str. 112.
A utor —  poeta i pow ieściopisarz (Jwi do 

robku m a 19 dzieł!) sądząc z jego  w łasnej 
o sobie opinji —  człowiek utalen tow any i 
ustosunkow any, był niemal pierw szym  „o d - 
krywcą** K 'epury, za  co niezawodnie należy 
mu się szczera w dzięczność od w ielkiego ar 
ty  sty.

Czy jednak ten a rty s ta  będzie w dzięcz 
ny za opow ieść o nim, należy w ątpić.

P rzygodny czytelnik „M ózgu i krtani** 
nie może nie doznać słodkiej ulgi, że rtic 
jest Janem Kiepurą i nie masz szczęścia znać 
p. Romana Hernicza.

W aler Jan Charklewlcz
Zm ierzch Un|l Kościelnej na LI iwie 
I Białorusi—szkice historyczne zł. 6 .—
Placyd Jan k ow i kl (John of DycaJp)— 

życie i twórczość . . zł. 10.—
Bez steru I busoil (Sylwetka 

i  proł. Michała Boorowskiego) Z.— 
Ostatnie lata Alum natu P a ­

pieskiego w  W ilnie 0.60
.ły ro w ic e — łask krynice 0.50 
Pierw sze trudy I w alki w i­

leńskich kolejarzy . . 0.80

LUDZIE MAŁO RYCERSCY
Nie wszyscy szpiedzy, powieszeni 

podczas wojny, byli szpiegami. Nawie 
szali niemało Austrjacy, nawieszali 
M oskale ludzi całkiem niewinnych. Je­
den z najgłośniejszych, M iasajcdow, 
miał być zupełnie niewinny. Zgubił 
go podobno donos, napisany przez 
własną jego m ściwą małżonkę. Nie­
daw no czytałem dzieło gen. J. Dani- 
łowa, poświęcone życiu i działalności 
W ielkiego Księcia M ikołaja Mikołaje- 
■wicza. 1 oto ten kwaterm istrz gene­
ralny W ielkiego Księcia, piszący o 
swoim W odzu z czcią i entuzjazmem, 
pow iada o spraw ie M iasojedowa: „W i 
na jego dotychczas nie została dowie­
dziona".

M ata Hari, fascynująca tancerka 
hinduska, napraw dę Holenderka, któ­
ra  czas jakiś ze swoim mężem, kapi­
tanem  armji holenderskiej, mieszkała 
na Jawie. M ata Hari, k tóra dowodzi­
ła że miała męża bru tala i sadystę, i 
d latego musiała go opuścić. Przyjacie 
le tego męża....

Ale w łaśnie pierwsżym człowie­
kiem nie-rycerskim, którego należy 
wymienić, jes t ten mąż. Mac Leod, ze 
starej szlacheckiej rodziny szkockiej, 
od stu lat osiadłej w Holandji. Mac 
Leod był przystojny, nie robił jednak 
karjery wojskowej z zaw rotną szyb­

kością, gdyż kiedy się zaręcza, to ma 
już siedem naście lat spędzonych w 
wojskach kolonjalnych, pod zwrotni­
kami, na Jawie, a ijeSt tylko w randze 
kapitana. Miał on z G retą Zelle —  
tak e było prawdziwe imię i nazwisko 
M ata Hari —  synka i córkę. Synkowi 
podczas pobytu pod zwrotnikami na­
sypała piastunka - m alajka posieka­
nych w łosów ludzkich do jedzenia. 
Synek um arł w  ciągu kilku dni. W ed­
ług pojęć m alajskich, włosy ludzkie, 
posiekane na drobno, powodują śmierć 
—  spraw dziło się to na małym Mac 
Leodzie. Córka M ara Hari w yrosła na 
dużą i piękną pannę. Była podobno 
piękniejsza od matki, którą przeżyła o 
lat kilka. M ieszkała w Holandji, lecz 
dostała posadę w kolonjach. W łaśnie 
miała w yjeżdżać, gdy pewnej nocy 
um arła śmiercią tajem niczą. Nie było 
to sam obójstwo, —  zresztą sekcja 
zwłok nie znalazła przyczyny śmierci. 
Bvła 'to więc śmierć tajem nicza do­
słownie Może rozstrzelana m atka ja­
wiła sie jej i przestraszyta.

Jeden z dziennikarzy holenderskich 
napisał książkę o M ata Hari, gdzie 
wymyśla jej, co się zmieści. Dzienni­
karz ów  kocha Francję, nie należy się 
wiec dziwić, czy gorszyć, że wymyśla 
kobiecie, rozstrzelanej na podstawie o­

skarżenia o szpiegostwo- Ale gorszy 
nas ex-mąż ,M ata Hari, ów szlachetny 
kaw aler Mac Leod, który autora książ 
ki inspirow ał i zasila! wiadomościami. 
Przedstawił siebie, jako Anioła, cho­
ciaż tam, gdzie trzeba, to anielstwo 
podeprzeć dokuinerftaini sądowemi, 
tam opadają n a s  grube pow ątpiew ania. 
Po rozwodzie z G retą, mial jeszcze 
Mac Leod dwie żony. O skarża on żo­
nę sw oją o złe serce, rozrzutność i 
lekki tryb życia, a na poparcie tych o- 
skarżeń wydaje dziennikarzowi listy 
Mata Hari, króre ta do niego pisała, 
będąc jego narzeczoną. Diennikarz te 
listy ogłasza drukiem. Siedem nastolet­
nia G reta pisze do starszego już iowe- 
lasa, swego narzeczonego, o m ajtecz­
kach i koszulce, z liśtów jaw nie widać, 
że istniały między parą narzeczonych 
bardzo bliskie stosunki, ale widać tak­
że, że G reta oddała się po raz p ie rw ­
szy w życiu. M ajor - Holender po 
śmierci swojej byłej żony i matki 
swoich dzieci uważa za stosowne o- 
głaszać dla celów pohańbienia listy 
jej z czasów  narzeczenskk h, kiedy' go 
niewątpliw ie kochała.

Świnia.
C opraw da i Mńta Hari nie pozosta 

wiła swemu byłemu mężowi samych 
komplementów na pamiątkę. Fascynu­
jąca swoją urodą, swojem ciałem arze- 
ślicznem, swoją zgrabnością, Mata Ha­
ri tańczyła nago. W  ten sposób wy­

konywała rzekomo hinduskie tańce 
święte. Ale piersi miała zawsze w puk 
lerzach. W tajem niczała najbliższych, 
że tak musi być, gdyż mąż jej kiedyś 
w poryw ie miłości odgryzł jej najdeli­
katniejszy kawałek piersi i zjadł. Ma­
my tu więc wizerunek zacnego m ajo­
ra, jako rodzaju ludojada z nam iętno­
ści. Nieprzyjaciel M ata Hari, ów dzien­
nikarz holenderski, powołuje się na 
św iadectwo jakiegoś m alarza francu­
skiego, któremu Mata I fari chciała po­
zować, kiedy nie była jeszcze M atą 
Hari, lecz rozwiedzioną majorową Mac 
Leod, znajdującą się w Paryżu na 
skraju nędzy. Ten malarz miał Stw ier­
dzić, że M ata Hari miała śliczną po­
stać, lecz piersi zwiędłe.

Przejdziem y teraz do drugiego ry­
cerza, zw iązanego ze spraw ą Mata 
Hari. W ielką tancerka podobno, a na­
w et nie podobno, tylko napewno pro­
wadziła życie rozpustne- Na sądzie 
przecież broniła się, tw ierdząc, że pie­
niądze-., które otrzym yw ała od ofice­
rów niemieckich, otrzym ała od nich 
nie za informacje wojskowe, lecz za co 
innego. Była tak śliczna, że otaczał ją 
zawnsze rój wielbicieli. Salony jej by­
ły przepełnione przyjaciółmi Kiedy 
podczas woijny ro jalista  Leon D audet 
(ten sam, któremu później po licją tran 
cuska zabiła syna), prowadzi swoją 
antyszpiegow ską kam panję i kiedy pod 
ciosami jego pióra padają głowy szpie

gów, aresztow aną i oskarżoną jest 
śliczna, ponętna czarodziejka tańca 
M ata Hari. Znajdują u niej na oficjal­
nie firmowanym papierze list miłosny 
jednego ministra. —  Kto jest ten mi­
nister? Publiczność dowiaduje się tyl­
ko, że nazwisko jego zaczyna się na 
M. a kończy się na y. —  Malvy. — ry­
czy D audet —  to Malvy, radykał jest 
tym zdrajcą, który w  czasie strasznej 
wojny rom ansuje ze szpiegówkami.

Ale Malvy, za czasów  Clemanceau, 
skazany na pięcioletnią banicję za po 
rozumienie się z wrogiem. —  w r. 1926 
jest znowu ministrem. 1 wtedy z trybu­
ny parlam entarnej woła

—  „IZnam tę podłą kalumnję o 
swrojej osobie, k tórą rozpowszechnia­
ją  gazety prawicy!

Markiz de la Ferronnays z m iejsca: 
„To było w Journal Officiel‘‘.

— gł-że byłem kochankiem M ata 
Hari. Ach, czyż mam mówić przed tą 
wysoką Izbą, czyż mam powiedzieć, 
że te był kto inny"...-

Chodzi o to, że w  gabinecie Vivia- 
niego, który kierował Francją w  r. 
1914 w chwili wybuchu wojny, było 
dwóch m inistrów, nazwiska których za 
czynały się na M., a kończyły sie na 
igrek. Jeden hył to ten Malvy, przew a­
żnie przez D auoeta kanalją nazyw a­
ny, a drugim był Messuny, ra­
dykalny minister woiny, który 
tak przygotow ywał F iancję do w oj­

ny, jak  Suchomlinow Rosję. Po kilku 
miesiącach wojny, Vivianiemu przy po 
mocy Poincarego udało się wylać te­
go Messimy z gabinetu. Ale Messimy 
nie zgadzał się ustąpić sam, trzeba 
było z jego powodu inscenizować ca­
łe przesilenie ministerjalne.

Po oświadczeniu M alvy‘ego: „to 
był kto inny", pani Severine napisała 
list otw arty, w zyw ając byłego mini­
stra wojny p. Messimy, aby raz w re­
szcie przyznał się do tego, o czem 
wszyscy oddaw na zresztą wiedzą, że 
liśt miłosny do M ata Hari napisał on

I Messimy przyznaje się do tego 
Ale w jakich słowach.

Pisze do Pani Sevcrine:
— „T rudność, z k tórą  w alczę, barjeru, 

k tó rą  mam orzeskoczyć, nie m a bynaim niej 
na imię: przyznanie się. Raczej przeciwnie. 
P isze pani, że Francuzi w szystkich czasów  
byli w yrozumiali na  słabostki, k tóre  stw o ­
rzyły Franciszkow i I-szemu dużą część iego 
popularności..,

—  Pozw oli panł ośw iadczyć, że jestem , 
dalibóg, o  tem  dobrze poinform ow any. Ale 
wiem rów nież dobrze, że Francuzi, a tem - 
bardziej Francuzki są  w yzbyte  z cienia wy 
rozum iałosci dla człowieka, k tóry  się uchy­
la i w ym yka od ofert m iłosnych, składanych 
mu przez kobietę, zw łaszcza jeśli ta  kobieta 
jes t sław na i piękna.

—  Ale jednak to  jest h istorja na jp raw ­
dziw sza m ego stosunku do Mata Hari. Przez 
długie miesiące używ ała ona w szystkich
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Spraw a wiecu a k a d e m ic k ie g o
W DN. 30.V 1931 R.

SYTUACJA GOSPODARCZA W 1930 R.
WEDŁUG SPRAWOZDANIA IZBY PRZEMYSŁ. - HANDL. W WILNIE

„Spraw ozdanie Izby Przemysłowo- 
Handlowej w W ilnie za rok 1930“ 
(W dno 1931). Stw ierdza, że sytuacja 
gospodarcza okręgu Izby (woj. w ileń­
skie, białostockie, now ogródzkie), i po 
leskie) w  roku i930 uległa „dalszem u 
i to bardzo wybitnemu pogorszeniu w 
stosunku do roku poprzedniego, któ­
ry już był rokiem złej Ko-njunKtury".

W  oświetleniu Izby, popartem  ze 
stawieniami statystycznem i i innych 
riardzo cennych m aterjałów , sytuacja 

przedstaw ia się następująco:
—  Dane z poszczególnych dzie­

dzin wykazują, że przesilenie dotkęło 
ie wszystkie, szczególnie silnie jednak 
uderzając w  te w łaśnie które dla gospo 
oark< okręgu Izby posiadają najw ięk­

szą wagę. W e w szystkich dziedzi- 
nacn produkcji notuje się jej zmniej­
szenie, w ogromnej większości gałęzi 
handlu —  zwężenie zakresu tranzak- 
cji, wszędzie absolutnie —  zniżkę cen 
i zysków, w  całych dziedzinach —  po­
ważne straty. Temu przeciw staw ia się 
niezmniejszony a r.awet lekko powiek- 
szon) ciężar podatkow y i baidzo w y­
bitny w zrost ciężarów socjalnych. Nie­
wątpliwie, pogorszenie sytuacji jest 
tylko częścią ogólno - światowego i ■ 
przesilenia gospodarczego, —  szereg 
■okohczności sprawił jednak, że na na­
szym terenie dało się ono odczuć zna- 
cznie boleśniej i przejawiło w znacznie 
silniejszem obniżeniu poziomu życia 
gospouarczego niż gdzieindziej.

Rozwój sytuacji gospodarczej w  ro­
ku 1930 był jaskrawenr potw ierdze­
niem dwuch tez: że zmiana struktu­
ry gospodarczej terenu nie jest możli­
w a bez urzeczywistnienia pewnych w a 
runków i że bez zmiany tej struktury 
niemożliwa jest żadna istotna pojrra- 
wa sytuacji.

Związek pomiędzy naszą strukturą 
guspodarczą —  czytamy dajej w „Spra 
wo^daniu" —  a wyjątkowo ciężkim u 

nas przebiegiem przesilenia, jest w 
wielu wypadkach zupełnie bezpośred­
ni i oczywisty. W  związku ze struk- 
1urą gospodarczą terenu, spadek cen 
na produkty rolne i wogóle surowce 
szczególnie silnie uderza w interesy go 
spodarcze naszego właśnie terenu. Po 
pierwsze kraj nasz, w większym zna­
cznie stopniu rolniczy i leśny, niż inne 
terelny Rzeczypospolitej przez to samo 
znacznie więcej cierpi na zniżce cen 
odnośnych produktów. Pow tore -— na 
skutek niepomyślnej sytuacji geografi­
cznej, oddalenie od rynków zoytu, nie­
dostateczności środków  komunikacji, 
wysokości taryf i t. p., koszty transpor 
tu stanow ią u nas poważniejszą n-iż 
gdzieindziej pozycję, a przy zniżce 
ceny produktów  pochłaniają coraz wię 
kszą część jego w artości: strata pro­
ducenta jes t więc znacznie większa niż 
soadek ceny rynkowej- To wszystko 
spowioaowało większe niż gdzieindziej 
osłabienie siły nabyw cze ludności 
rolnej, stanow iący u nas stosunkowo 
największy odsetek ludności ogólnej. 
T o  znowu 'odbiło się bardzo sihiie na 

handlu rozdzielczym, odegrywującym  
u nas. na skutek zupełnego uniemo­
żliwienia handlu tranzytow ego i zna­
cznego zwężenia handlu eksportowego, 
stosunkowo bardzo ważną -rolę. Mało 
tego, poniew aż brak kapitału i słabv 
rozwój przemysłu zm uszają do wy­
wodu surowców, i to w stanie zupeł­
nie nieprzerobionym, osłabienie po- 
pyru i zniżka cen na rynkach między­

narodowych zdały naszych eksporte­
rów na łaskę i niełaskę zagranicznych 
odbiorców.

Swoista struktura’ gospodarcza te­
renu spraw ia, że szereg zjawisk pocią­
ga za sobą, poza bezpośredniemu je­
szcze i pośrednie, często bardziej da­
leko idące skutki ujemne. Ciężar po­
datkow y i socjalny nie jest dostoso­
wań) do poziomu życia gospodarcze­
go, ao  wysokości rzeczywistych zarób
■ ■ B B B n B B H H H n B B D H H H

kow i zysków, do rozmiarów i inten­
sywności obrotu pieniężnego. Bezpo­
średnim ujemnym skutkiem jest to, że 
w formie podatków  i świadczeń za­
biera się naszej gospodarce zbyt w iel­
ką stosunkowo część jej dochodów bez 
możności rekom pensaty w postaci in- 
westycyj gospodarczych, dalej utrud 
nia się lub uniemożliwia gromadzenie 
a czasami naw et utrzymanie kapita­
łu, inwestycje, modernizację urządzeń 
i t. p., —  jednym słowem zaham o­
wań) zostaje postęp gospodarczy. 
Obok tych bezpośrednich skutków jed­
nak, przeciążenie wywołuje w naszych 
wiarunkach i ten skutek pośredni, że 
przyczynia się do nadm iernego naprę 
żenią kredytow ego ze wszystkimi jego 
konsekwencjami, co znowu szczegól­
nie silnie daje się odczuć w okresach 
przesileń i ze swej strony przyczynia 
się do ich pogłębienia.

Jeżeli chodzi o poszczególne dzie­
dziny produkcji, najbardziej ucierpia­
ły w roku 1930 —  te, które najściślej 
są zw iązane ze sw oistą strukturą go- 
spodarc zą terenu, —  a  więc eksploata­
cje leśne, handel drzewny, przemysł 
tartaczny, handel lnem i eksport lnu, 
dalej — szereg gałęzi handlu rozdziel­
czego jak  handel kolonjalny, galanteryj 
ny, handel .maszynami rolniczemi i na­
wozami sztucznemi, w końcu .oku rów 
nież handel żelazem, wreszcie gałęzie 
wytwórczości, pracujące na rynek lokal 
ny, jak  fabrykacja skór, obuwia, więk­
szość gałęzi przemysłu mineralnego, 
przemysł żelazny i t. p. Natom iast w 
lepszej sytuacji znalazły się — aczkol­
wiek i one były doknięte przez nieuch 
ronne skutki pow szechnego przesilenia 
—  te gałęzie przem ysły i zakłady, któ­
re część przynajmniej swych fabryka­
tów lokują na rynku ogólno - polskim 
lub zagranicznym, a więc przemysł ga 
lanterji szklanej, oiejarstwo, przemysł 
dyktowy wreszcie poszczególne za­
kłady przemysłu garbarskiego, mine­
ralnego i włókienniczego. (— )

KROMKA MIEJSCOWA.
—  Odroczenie terminu płatności 

zaliczek na podatek przemysłowy. W
dniu 29 bm. delegacja Żydowskiej 
Rzeszy gospodarczej w osobach pp: 
inż. S. Trockiego, B. Epsztejna i W. 
Kryńskiego złożyła w Izbie Przem y­
słowo - Handlowej w Wilnie na ręce 
Dyrektora profesora Wł. Zaw adzkie­
go memorjał w spraw ie pi zeprowadza 
nej obecnie na terenie m. Wilna akcji 
ściągania zaległych podatków  za la­
ta ubiegłe. Profesor Zawadzki w cza­
sie odbytej konferencji zakomuniko­
wał delegacji, że Izba Przem ysłowo- 
Handlowa już się porozumiewała w 
tej spraw ie z Izbą Skarbową w wyni­
ku czego ustalono co następu,e,

M im stertwo Skarbu już wydało o- 
kólnik o odroczeniu term inów płatno­
ści zaliczek z tytułu podaku przem y­
słu v ego za rok 1931: I zaliczki do
dnia 15 sierpnia, II zaliczki do 
dnia 15 września, wobec czego Izba 
Skarbow a w Wilnie wstrzym ała prze 
prow adzenie dalszych egzekucyj z te­
go tytułu, jednocześnie anulujac już 
dokonanej egzekucji. Izba Przem ysło­
wo - Handlowa będzie się starała, a- 
by płatnicy, którzy już wpłacili należ­
ności z tego tytułu wraz z karami za 
zwłokę mogli uzyskać na zasadzie po 
dań indywidualnych do Izby Skarbo­
wej zaliczenie pobianych kar na po ­
czet zaległych podatków.

Płatnicy, tow ary których zostały 
zajęte przez W ładze Skarbowe na za­
bezpieczenie zaległych podatków, mo 
gą indywidualnie zw racać się do N a­
czelników Urzędów Skarbowych z u- 
motywowanemi podaniam i o  rozłoże­
niu zaległości na raty z obowiązko- 
wem jednocześnem  wpłaceniem czę­
ści zaległości, ustalonej w porozumie-

Zgodnie z zapow iedzą we w czorajszym  
num erze podajem y list o tw arty  kol. Jydry- 
cliowskiego, jaku dokończenie rubryki Nie­
zależnej Tiry buny Akademickiej.

LIST OTWARTY DO OGÓŁU 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ U. S. B.

W  każdym  norm alnym  czluwieku jest 
pew na granica, gdzie się kończy „hom o po- 
iiticus" a zaczyna jednostka ludzka z jej 
codzierncm i cierpieniami i uczuciami. Poza 
tą  granicą możliwe jes t zaw sze: porozum ie­
nie ludzi o różnych poglądach politycznych 
v unię wspólnych interesów  gospodarczych, 
albo zaw odow ych, na gruncie tow arzyskim  
czy społecznym. Pew ne spraw y pow inny ka­
zać zapomnieć o pieniactw ie partyjnem  po­
czucie solidarności musi w  pew nych w ypad­
kach przezw yciężyć sztuczne różnice. 1 aką 
sp raw ą w życiu młodzieży akadem ickiej jest 
podniesienie opłat uniw ersyteckich. Niebez­
pieczeństw o grożące pustej kieszeni w szyst­
kich studentów , pow inno skupić ogół polskiej 
młodzieży akadem ickiej w jednym  w spólnym  
obozie Hasłem tego  obozu nie może być 
endecja, ani sanacja , ale poprostu  zw ykłe: 
„Nie możemy płacić!" W  tej myśli, m ów ię 
to w imieniu w szystkich solidaryzujących 
się z e (rn,iią, przyszliśm y na wiec w dn. 30.5 
1931 r., mimo, że zw ołany był przez niezna­
ny „Komitet O rganizacyjny", mimo, że, jak 
się poti m okazało, w  , Komitecie O rganiza­
cyjnym " zasiada'! ludzie, dobrani w yłącznie 
pod kątem  w idzenia przynależności p arty j­
nej. W ierzyliśm y jeszcze w resztki objekry- 
wizmu, drzem iące w każdym , w  resztki 
poczucia solidarności ogólno -  akadem ickiej. 
Nie chcieliśmy rozbijać akcji, ani przeciw sia- 
wiać się orotestow i G losow aliśm y w szyscy 
za rezolucją, mimo, iż niie podobała  się nam 
częściowo, jako gołosłow ny p ro test i ukry­
ta  groźba polityczna pod adresem  rządu. 
2 glosy przeciw rezolucji były to glosy przy 
padkow ych m alkontentów , a  nie nasze. N a­
stępnie konsekw entnie dążąc do skoncentro­
w ania całej akcji protestacy jno-zapobiegaw - 
czej młodzieży akadem ickiej, do nadania jej 
mocy i powagi, postaw iłem  wniosek o prze­
sianie rezolucyj Zarządow i Bratniej Pom ocy 
celem skoordynow ania akcji. Nie będę szcze 
gółowo wymieniał w szystkich argum entów . 
„B ratnia Pom oc" , jako organizacja skupia­
jąca ogół P.M.A. ma za sobą ogrom ny mo­
ralny au to ry te t i pow agę w obec władz, do 
ętórych „K om itetow i O rganizacyjnem u" da­
leko. „B ratnia Pom oc" jes t organizacją s ta ­
lą i w  przeciw ieństw ie do nietrw ałego „Ko­
m itetu O rganizacyjnego" może prow adzić 
planow ą akcję w ykonania uchwial młodzieży, 
nic ograniczy się do sam ego protestu ale bę 
dzie walczy .a o  skutek; „B ratn ia Pom oc" 
m a możność i w olę poparcia akcji danemii 
i cyframi, które niezbicie przekonyw ują o 
tern, że młodzież akadem icka nie może pła­
cić w ysokich opłat. W reszcie poprostu Jla- 
tego, że „B ratnia P t m oc" organizuje wiec, 
aby nie było podw ójnej akcji i niepotrzebnie 
rozstrzelonych protestów . W e w szystkich 
w ystąpieniach na wiecu, kierow aliśm y się za 
sadą celowości. Nie zależv nam na goloslow 
uym proteście z groźbą dou adresem  rządu. 
Zależy nam na tern, żeby nie potrzeba było 
płacić podw yższonych opłat. W ierzyliśmy, że 
tą  sam ą zasadą kii ruje się „Komitet Organ) - 
zacyjny" wiecu. N iestety, tak  nie było. Istot­
nie oblicze tych ludzi ujawniło się w  czasie 
obrad  i później w  akcji spraw ozdaw czo-pra- 
sow ej. O kazało się, że nie chodzilr im bynuj 
miej o  los niezam ożnego akadem ika, w  k tó­
rym osobiście nie są zainteresow ani. Ci lite 
dzie chcieli upiec w łasną pieczeń przy ogniu 
opłat akadem ickich. Caty fałsz 'ch licjatywy 
ujawnił się w  czasie obrad. W szystkicm  s ■ 
lami dążono do tego, aby nie dopuścić do 
skoordynow ania akcji, do przestania rezolu­
cyj .Bratniej Pom ocy". D ążono óo tego  środ 
karni nieetycznem i i nielegalnemu T ak prze­
cież n ie rooi ten, komu chodzi o skuteczność

ii celowość akcji. T ak  może postępow ać tyl­
ko partja, której zależy na gołosłow nym  a 
bezskutecznym  proteście, zależy na podnie­
sieniu optat, dlatego, że  w tedy oędzie m oż­
na w yzyskać na sw oje party jne konto stan 
słusznego w rzenia młodzieży akadem ickiej. 
W czasie przem ówień i odczytyw ania wnio­
sku ustaw iona na podjum bojów ka ryczała 
uraw ie bez przerw y. Podkreślam , nie sala, 
ale bojów ka, usiłująca sali narzucić zachow a 
nie. W  międzyczasie usiłowano zwykłą me­
todą oczernić prezesa , Bratniej Pom ocy" 
kol. H enryka Dembińskiego. W reszcie, kie­
dy oKazalo się, że jednak mimo wszystko,- w  
przekonaniu zgrom adzonych m ogą 'n rzew a- 
żyć m om enty objektyw ne, że słuszność sta­
w ianych wniosków m ożć przechylić szalę, 
został zastosow any środek w ręcz nielegalny 
— zamknięcie w iecu przez p, prof. dziekana 
GIixellego przed przystąpieniem  do glosow a­
nia nad  wnioskiem — z pow odu rzekomej 
sprzeczności w niosku z uchw aloną rezolucją. 
W niosek nie był jednak sprzeczny z rezolu­
cją, poniew aż odesłanie rezolucji „Bratniej 
Pom ocy" nie przesądza jeszcze o  przesia­
niu jej do Senatu U. S. B. W yrazem  tego 
zapatryw aniu  była naw et pierw otna decyzja 
prezydjum , k tóre zarządziło już ii częścio­
w o przeprow adziło dyskusję nad wnioskiem. 
Nadto, najwet, gdyby sprzeczność istotnie za 
chmodziła, wniosek, jako popraw na do rezo­
lucji, powinien być głosow any przed jej u-

S. *J* P . 
DOKTOR ME0VCYNY

K azim ierz Dąm brow ski
Wice Prezes W ileńskiego To w a rzystw a  O kulistów  Polskich

zmarł dn ia30 lipca  1931 r.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI 

Wileńskie To w a rzystw o  O kulistów  Polskich.

tyj %

D-r KAZIMIERZ DĄMBROWSKI
naczelny lekarz szpitala Sawicz Filister Konw entu .Polonia*

zmarł dnia 30 lipca 1931 roku w wieku lat 68.
O czem zawiadamiają 

K onw ent Polonia I Fllistrzy.
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Wyseplenią komunistów nie udadzą się
Jak w minionym t o k u  tak i w  bie- stycznych, na co wskazują fakty po-

żącyin z kominternu wyszedł do wszy- dane wczoraj w  prasie, o  przytrzyma
stkich placówek nakaz przeprowadzę- niu kilku wyrostków z płachtami ko­
nia w dniu 1 sierpnia r. b. kampanji munistycznemi. 

ch*vdeniem, poniew aż był poprzednio zgło- p0{j mianem „międzynarodowego czer Zwróciliśmy sie o  informacje w
w ynikłe w 0 n e £ °  " lia  antywojennego". tej ra jte  dr wtecte które m r , t y
w adzenia oorad, nie byłaby o :zcm mówić. Komunistom cnodzi o zamącenie asmły, ze w warunkach wileńskich
Ale na wszystkicm  zaciążyła ta  sam a tenden w jakikolwiek sposob normalnego nie należy spodziewać się jakichkul-
cja  do zm onopolizowania na sw oją rzecz za- przebiegu dnia 1 sierpnia wiek poważniejszych wystąpień, zre-

Możiiw'em jest, że nasi domorośli sztą jakiekolwiek próby zakłóceniasługi prorestu 
ne przesłoniły

korzyści party jno  -  politycz 
organizatorom  interes mło­

d z ic y  ^sikademlctalj: Mimo togo chciałem za wileńscy komuniści, rekrutuiący się normalnego toku życia w mieście zo-
niechać upraw nionego i słusznego odw oła­
nia, żeby nie w yw ołayw ać niepotrzebnego również pójdą na lep haseł 
jątrzenia, żeby w tasnem  w archolstw em  nie 
przyczyniać się jeszcze bardziej do pogłębie­
nia rozłam u w śród akadem ików . Alyślałem, 
że w spólny intere* ostatecznie zw y d ęży  po 
ustaniu podniecenia pow iecow ego. Kłamliwa 
akcja spraw ozdaw cza w  prasie rozw iała te 
złudzenia, istotn e oblicze organizatorów  wie 
cu odsłoniło się w yraźnie. Uchwalenie rezo­
lucji, za k tórą głosowaliśm y i k tórą popiera­
liśmy w  przem ówieniach w szyscy, p rzedsta-

głównie z pośród nieletniej młodzieży, stałyby z całą stanowczością
komuni- policję stłumione. (S)

przez

„A rb o n " przygotowuje autobusy dla Wilna
Jak nas informują firma Arbon, datkowo tyle maszyn, aby czas pomię 

która otrzym ała koncesję na ruch au- dzy odejściem jednego autobusu a 
tobusowy w W ilnie, uruchomi w dniu drugiego nie wynosił większej przer- 
1 stycznia 65 maszyn. M aszyny te wy niż to ma miejsce obecnie 

wiono jako p a rr /jn t z w  ciestwo młodzieży «\xż montują sie i na termin bedą za- Pozatem postanowiono przyjmo-
endeckiej. Przy pom ocy w ybiegów  stylistycz jLnii_ 7 
nycli podsunięto Fa>szywą insynuację, że to 
w łaśnie m y przeciw staw ialiśm y sie rezolutni,

wać na służbę tylko takich szoferów', 
Następnie w przeciągu pierw sze- którzy mogą w vkazać się p iak tyką w 

i protestowi.'Nie chodzi tu o'polemikę, ani go m iesiąca Arbon ma uruchomić do- ciągu sześciu lat. yS)
o prostow anie, bo każdy m yślący czytelnik “ ’ ________ _ _ _
z łatw ością zdoła uchwycić sprzeczności, w  
których wikłają się spraw ozdaw cy. Chodzi o 
mom ent w ażniejszy —  o m entalność i pod­
staw y  etyczne obozu, k to ty  usiłuje gwałtem 
narzucić sw oje pośrednictw o młodzieży aka­
demickiej. Grupa, k tó ra  karm i ogół młodzie­
ży obłudą li zwyktom kłam stw em , a w  w al­
ce posługuj’e się oszczerstw em  i bezpraw iem  
nie ma m oralnego praw a do reprezentow ania 
interesów  akadem ickich, do monopolizow a­
nia akcji protestacy jnej w  sw ych rękach do 
duchow ego przyw ództw a.

W łaśnie dlatego i tylko dlatego mimo 
ciężkiego okresu przedegzam inacyjnego, od­
wołuję się do decyzji p. prof. dziiekana Gli- 
xellego do Senatu U. S. B., a od opinji pro­
w odyrów  wiecu z dn. 30 m aja (poniew aż

Za złamanie głodówki wykluczony z partji
Okręgowy komitet KPZB. wyklu- dówki, prowadzonej przez komuni- 

czył z partji sekretarza dzielnicowego stów  w jednem z więzień wileńskich- 
komitetu Łosiówka za złamanie gło- Sekretarz ów był znany pod pseu­

donimem Marjan. (S)

Epilng pożaru w  sklepie W ętewkza
W ira.ając do w czorajszego pożaru w w ystąpiły  objaw y takiegoż zatrucia gazam i, 

sklepie W ęcew icza przy ul. M icnicw Lza 7, jau : u  jego poszkodow anych kolegów  
do w vrażenia swobodne,’ oninii 7ebranveh ° toy ftifl& róy  dudai.icw e ir.torm acje, że po- G >chc. skiegc przew ieziono do szpita-

pobliżu m iejsca, na  którem  był rozlany spi­
ry tu s drzew ny. Gdy śmiecie roztlilo się, za 
paliła się podłoga a  ud niej zapaliły się

młodzieży akadem ickiej, zgrom adzonej na 
wiecu Rratniej Pom ocy w dniu 6 czerw ca.

Stefan Jędrychow ski.
Painiętaiac szczere ntencje kol. Jędry- skrzynki’ od m akaronu, m ydła i td . '

srass u%2£sxs&$ e x  j t t ł  t ?  **•» jsrm oipm u i.  „   T  \ : .  ak sU n, tem pw alurę , ze jK K Ą -
ty pękać flaszki z alkoholami i zapalony al-

FILM i KKN0
możem y jedynie podpisać się pod słowam i alkoholami i zanalonv al-
listu charakteryzujacem i działalność organi- ty  , ' . . alkoholami zapal y
zatorów  w iecu z dn. 30.5 1931 r. (przed ,- ,kt y o1 b V! najw .ększą przyczyną (y ty  s tra t 
statn ie zdanie lis:u). Nie .w estjo n u jem y  kt° re P0^ ” '1 °g>ei‘ Pozatenl >mormac]e

J a p o n k i  p ro s ze k

A T O L
radykaln ie  tępi m uchy, Komary, 
pe, ty  P L U S K W Y , '/RUSAK!,
m szyce na kw iatach . wszelkie 
inne robactwo. K A TO L  sprze­
daje się w Skład. Aptecz. 1 Apt. 
.P rzedstaw iciel K at°lu H. W oj­
tkiewicz, Wilno, Kalwaiyjska 21 *.

przez to  słuszności tych słów, ale doceń a- 
m y znaczenie słowa pisanego, k tóre obec­
nie je s t b. często nadużyw ane i chcem y mieć 
ne przesłoniły organizatorom  in teres m -ło-

„CUD2A NARZECZONA"
(Kino „H ollyw ood")

Jeśli s ię  nic mylimy, obraz ten przed pa- 
podar.e przez nas we wczorajiszym num erze to  tyesigcamji przesunął s.ę przez ekran 
.w orzą całkow ity obraz pożaru. [ c '?°, z pom niejszych kią przy ul. W iei-ji Łti Luinuwiiy uutctA u ,  , ■ • ■ , , - ‘ *

.. . , . . .  kiej, jednak poniew aż mało kto go tam o -
Należałoby dla uzupełnienia -im ać ty ty h  glądai, —  więc praw ie, że prem ra.

..-  . . . ---------------- : z '  ■lu z .P ?  'd j t td m 11111 stoczy pożarne do -pym razem  marny czynienia z filmem
ną odpow iedzialność za każde sw oje zdanie, swe j sie ziby p r z y  ul. in.mikanNkiej za - niemieckim w ytw órni Hecewplc’ - Filtr

(Red.) słabł nagle strazai. G rochowski, u  k torego WabiWem rilrmJ jes t sław na W spółzawodnicz:
ka D rety G arbu —  M arlena Dietrich.

Film —  ak to  zaznaczyliśm y w yżej — 
nie am erykański, więc źle się kończy. Tak,ZAWODY KONNE 0 MISTRZOSTWO ARMJI

TRZECI DZIEŃ.
Akcja rozw ija

niu płatnika z naczelnikiem Urzędu. W 
ten sposób, zdaniem delegacji, uda się 
przetrw ać obecny ciężki stan płatników

—  Memoriał Izby Przemysłowo- 
Handlowej. Izba Pizem ysłowo - Han­
dlowa w Wilnie w ysłała do M inister­
stwa Skarbu w W arszaw ie memorjał, 
dotyczący sytuacji przemysłu Imar- 
skiego na ziemiach wschodnich.

Z memorjału tego wynika, że stan 
tego przemysłu w stosunku dó lat u- 
biegłych znacznie się pogorszył wsku 
tek redukcji zasiewów, prawdziwej 
plagi w postaci pchły ziemnej oraz 
w skutek spadku cen na rynkach za­
granicznych. Ttyi ostatni wywołany 
został dumpingiem sowieckim (S)

środków, którem i rozporządza kokieterja i 
spi yt Kobiecy, aoy zdobyć sobie praw o po­
wiedzenia soDie, że jest m oją kochanką. A 
przeciez tem i środkam i władała cudownie. 
Uważałem ją  za  nrześliczną. ale tajem niczą, 
i o  tyle ponętną, o iie niepokojącą. Popełń ' 
lem tę  nieosrroz.iosć, ze nietylko jej to  m ó­
wiłem lecz także napisałem .

Jaka była treść  tego  listu, Który ona 
przechow yw ała tak  starannie?

T eraz juz nie pam iętam , bo od  tego  cza 
su płynie już trz tc ie  pięciolecie, a nie mia­
łem nigdy zw yczaju zostaw iać sobie kopji, 
z bilecików tego  rodzaju, kiedy mi się zda 
rżało je w ysyłać. N apewnu liścik ten był na 
pisany w  sposób bardzo szarm ancki, gdyż 
pisząc go, sam  sobie czyniłem w yrzuty , że 
zbyt jestem  rozsądny i zbyt przypom inani 
historję Józefa w  stosunKU do pani Pu ty fa- 
rowej.

Niech ta  h istorja posłuży odstraszają­
cym przyw adem  dla m łodych deputow anycn, 
ubiegających się o teki ministerjalne, k tórych  
by kusiły piękne, lecz niepokojące niew iasty.

Co zaś mnie dotyczy, to  zechce pani 
przyjąć na zakończenie wyrazy podzięko­
w ania za okazję, k tórą  mi pani dała do soro 
wadzenia do w łaściw ych proporcyj tego  
incydentu, k tóry  nie przysparza mi nic 
,pocnlebnego“ w sensie tego  słow a, używ a 

ayrri w  rozm ow ach pom iędzy kaw aleram i, 
ale nie pozo^tam e mi przynajm niej żadnego 
w yrzutu sumienia a  chyba tylko żal".

Czy może być coś ohydniejszego 
od tego listu? od tego ̂ wstrętnego \vy-

łgiwania się starego błazna w sposób 
figlarnie-zalotny? Chciałbym widzieć, 
tego, ktoby uwierzył choć jednemu 
słowu z tego, co ten były minister 
\v05ny wypisuje.

Łyk obrzydliwy Rekordowy bła­
zen. D rapichróst.

Przejdźmy teraz do trzeciego czło 
wieka, nad którym chcemy dzisiaj znę 
cać się. Nie jest on tak obrzydliwy, 
jak dwaj pierwsi.... no, ale to trudno.

Clunet nazywał się ten adwokat, 
który bronił M atę Hari przed doraź­
nym sądem wojennym.

W  sądzie zasiadało kilku oficerów. 
M arta Hari była spokojna. Cała sprawy 
uw ażała za głupie nieporozumienie. 
Sąd woijenny miał tylko jakieś trzecio­
rzędne poszlaki, żadnych dowtodów. 
Osłupiała, gdy usłyszała wyrok śmier­
ci. Jej adw okat zdumiał się także.

N astąpiła rewizja procesu. W ystę­
pował także adw okat Clunet. Rewizja 
orzekta, że nie znalazła żadnego błę­
du w procedurze sądu wojennego, a 
więc wyrok jest ważny. M erytorycz­
nie spraw y nie badano. Odwołano się 
do kasacji. Odpowiedź ta sama. Po­
wodów do kasacji nie znaleziono.

Adwokat Clunet jest 'to starzec 
przeszło 70-Iefni. Minio swego wieku, 
kocha się on w czarodziejskiej Mata 
Hari z całą pasją. Pędzi do Prezyden­
ta Republiki Poincare sam jest adwoka 
tern,‘udziela mi' audjencji jaku koledze'

Clunet błaga go o ułaskawienie. Ale 
Poincare wie, coby powiedziała 
na to ulica. Ulica, którą wę­
szy wszędzie szpiegów i w oła: „śmierć 
im!“Jig d y h y  on, Prezyderft Republiki, 
ułaskawi! tę tancerkę. Adwokat Clunet 
jest przekonany, że ona jes t niewinna. 
Prezydent odm awia. Adwokat Clunet 
obejm uje go za kolana. Prezydent chce 
podnieść staruszka. Adwokat Clunet ca 
łuje jego stopy.

A M ata Hari ciągle jeśt piękna, 
straszliw ie piękna, wiotka, jak dobra 
wróżka, jak  rusałka. Mówią, że Kron- 
prinz kochał się w niej Mówią, że ona 
kochała się w  Kronprinzu. W  więzie­
niu opiekuje się nią zakonnica siostra 
Leonida, która obiecuje jej modlić się 
za nią do końca życia. Siostra Leoni­
da również jest przekonana o niewin­
ności M ata Hari. Ale Ma'ta Hari posta­
n o w iła  odw ażnie spotkać śmierć. W 
wigilję daiją jej narkotyk na sen i bu­
dzą o 5-ej rano. M ata Hari ubiera się 
jaknajładniej. Kładzie śliczne dessous, 
ładne pantofelki, puszyste boa i pła­
szczyk jedwabny. Uśmiecha się do 
wszystkich i mówi.

—  „W yjeżdżam  na dużą stację, z 
której już się nie w raca".

Na placu stracenia automobil, w 
którym ją wiozą, zatrzymuje się przed 
szubienicą. Z tyłu jedzie jeszcze jeden 
automobil, a potem furgon, zaprzęg­
nięty w dwa konie. Trumna.

jak w życiu.
Treść wcale niebanalna, 

się interesująco.
Wątek zasadniczy „Cudzej narzeczonej" 

Trzeci dzień zawodów konnych o i kurz, który poważnie utrudniać mógł polega na tem, że gdy piewicn ruchliwy lira 
m istrzostwo armji zaliczyć należy do wykonanie warunków, tym rzzt.n  nie 1̂ ’™° akkTtotum
najbardziej trudnych o ile chodzi o dokuczał ani jeźdźcom am koniom pzrząL £  7t p5r2ez tę Ł nje wielką ,=wą 
wysiłek konia. W  dlmu tym odbyła się W ilno spało jeszcze smacznym miłość wlazł —  jak się to mowi —  w para  
próba wytrzymałości, składająca się snem porannym, gdy na torze w Po- dę swemu najlepszemu druhowi. o
z 4 odrębnych części, a więc 6 kim. spieszce zaroiło się od baiw nych oto- £ ty sz.eregu PtyyP^tyj dramatyczny to i 
bieg bez przeszkód w 25 minut, 3 i ków ogatyw ek ułańskich większości ‘u»jSaąf rćTmęskićh ileszczej 
pół bieg z przeszkodami w 7 minut, pułków kawaleryjskich. Na trybunie zwłaszcza hrabia: mydłkowaty; o twarzy i 
następnie 18 kim. bieg drogami polne sędziowskiej zasiedli zastępca dowód ruchach pospolitego lowelasa‘i to Iowelasa 
mi w czasie 1 godz. 15 minut i na za- cy korpusu gen- Frank, gen. Grzmot- w złym guście.
< * » .  o r o |  oonlrj »  dystansie Skotnicki, WŁ U , jM c z -Ł e w iń J d , iaci2,

5000 mtr. w  czasie 11 minut i 7 sek. płk. Przewłocki, płk. Kmicic, dowodcy a razem  z tem wcale solidne chłopisko! 
Ogółem każdy z jeźdźców musiał wy pułków biorących udział w zawodach. Braki w obsadzie męskiej wynagradza 
konać bieg 32 i pół kim. w czasie 1 płk. Orlicz-Dreszer, płk. Kozierowski, widzowi korowód pięknych postaci i wwie- 
godzi ia £7 minut i 7 se4c„ wysiłek za- tyk. Konstanty ks. Drucki-Lubecki i Ł ^ T w T S
tam konia był bardzo intensywny. Po- inni. kanterją wytracić z równowagi największe
goda upalna w dniach poprzednich, Punktualnie o 5-ej rozpoczął się go nawet stoika1 Już to wogóle mekoniecz- 
dopisała znakomicie, skw ar słoneczny start co trzy minuty jeźdźców  do nie 7drow ego erotyzmu, w tym  filmie nie

pierwszego biegu. Podkieślić należy brak,'
a m B H B B — m m  L n . S r j ,  e n - n w n o ś r  .in m -iw a  M arlena D iem ch, jak lawsze cz; rująca,u i_ z w )K łą  s p r a w n o s c  o r &a n iz jC ji z a  po WyU2daniu w  „Niebieskim M otylu" przy

W itają M atę Hari donośne bębny i wodów, która śmiało może posłużyć jemnie zadziwia w tym filmie powśeiąglii-
trąbki wojskowe. Takie są przepisy, za wzór. W szystko szło jak w precy- ^ośdą swej gry, kreując tytułową rołę na-
Przecnodzi pomiędzy dwoma rzędami zyjnym zegarku, stanowiska sędziów - ^  /p!ywa to zreszn? z charakte-
żołnierzy. Bębny biją, trąbki grają. Si.ic połączone tt lefonicznie^ z główna pr0gram rewja „cudownych dzieci"
’ P rz e d  s z u D ie n ic a  M a ta  H a ri w v rv -  t r -v b u n 9 u m o ż liw ia ły  w  k a ż d e j  c n w ili p . Meglin, oTaz tygodnik „ rW m o u n tu "  (ten 

. f  J y  o r j ę n ta c ję  c o  do p rz e b ie g u  z a w u d o w  sam , co i w  poprzednim  program ie!!) i k ra -
W a s w e  la m ię  S io s trz e  LeO Iilu  .le. p ię  -j-:p a sa  ^  J0.ó w  s ta r a n n ;t  w v tv c z o n a .  iow e „aktualności", orzedstaw iające między
żystym, młodym krokiem Staje tw a­
rzą do plutonu żołnierzy, który ma ją 
rozstrzelać. W yprostow uje po raz o- 
statni sw ą śliczną, w iotką pośtać.

Salwa. Dowódca plutonu, zgodnie

starannie wytyczona,
T a  H -isknnn to  nnemi tak ..świeże" wypadki, jak naorzy -
I U U U o K U lla lt l  t ,t_J  rv/-vłi7t*A+ n M nrCTołko -7 M urłomt I I

zadaleko 
dyrekcji k 'na

w  stosunku do potulnej publiczności, wileń­
skiej! „Alrs".

przeszkody masywne. i d  ueioicuuaii pow r5( p M arszalka z M adery!!
organizacja zaw odów  jest zasługą kie Sądzim y, że naw et jak na „sezon ogór-
rownika „próby wytrzym ałości" płk. kow y" , jes t to jednak troszkę 
Plisowskiego, zastępcy D-cy 13 puł- posunięta bezcerer lonjalność
ku ułanów. Dzięki temu właśnie za- 

z regulaminem, daje po salwie itrzał wody odbyły się w rekordowym cza- 
z rewolweru w  głowę- Adwokat Clunet sie 4 godzin i 30 minut, co ze wzglę-
rzuca się na okrwawionego trupa w du na udział z górą 50 jeźdźców i mog4 u êc zmianie. W śród uwag ogól
jedw abiach, zaczyna go całować. P ła- cztery rodzaje biegów najlepiej ilu- uych nasuwa się w pierwszym zędzie
cze. łka, szlocha. T rzęs it go histerja. struje spraw ność organizacji. *° wszystkie konie doskonale prze
W oła: „To straszne, ona była niewin- Dokładne wyniki zaw odów  w dniu ,szty ptóbę wytrzymałości, wykazując
na‘‘. wczorajszym będą znane dopiero ju- staranne oizygotow anie do ik  for-

Orlzvw3 sie Mos nisarza sadow e- tro P° rannym przeglądzie koni przed sownych biegowe Przem oczenia cza-Odzywa się głos p isarza sądowe ^  P hipp)C/.  su f ły  n ie l ic z n y  wyjątkiem, nato-
nym. Narazie W)rcofała się wskutek miast znakomita wię n.s z o ś ć  jeźdźców 

Czy zgłasza się ktoś pi c.a i. ^jejcom pletowania ekipa 15 pułku u- miał? czas v* poszczególnych .egach 
Nie, rnkt się nie zgłasza po ciało łanńw _ ZeSpól sfrzelców konnych, któ znaczi ie nadrobiony aczkolwiek była

dla pogrzebu. ^'K t z kochanków, któ półfinale uzyskał pierwsze m iej- to tylko satystakoja platoniczna, po-
rzy ciało to za życia pieścili i calow a- sce> m ZVinaj zcja je s ję rSWcje stano- nieważ przepisy zawodów punktów 
li. Zostało ono odesłane do prosekto- eifjpa 4_g0 pUjKU ułanów znaj- dodatnich nie przewidują,
rjum. Nie zgłasza się po nie ani sio- ,jująCa sjg na trzeciem miejscu przesu- Dzień dzisiejszy i ostatni zawo- 
stra Leonida, ani nawet... adwtokat n^ja pa ^nigie, a zespół 5-go puł- dów  będzie decydujący dla ustalenia 
-hinet. ku ułanów znalazł się na trzeciem. In- ostatecznego wyniku. Konkursa hip-

Oszczędny stary Francuz cofnął się dywidualnie nadal prowadzi rtm. Ku- p :czne rozpoczną się o godzinie 15.30 
przed-.. w \datkiem . q. m. lik z 4 pułku ułanów. i niewątpliwie ściągną na tor w Po-

Są to przypuszczalne wyniki pro- śoieszce puoliczność wileńską, która 
tyjśtyTLtyy wizoryczne nia wczorajszego, które o- zawsze darzy zainteresowaniem  szla-« \ 

wł, „,r l* i ... %. czywista po dzisiejszym przeglądzie chętny sport konny.
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Samobójstwo olutonowegn Z  S Ą D Ó W
NA PLACU ŚW . PIOTRA I PAWŁA.

Wczoraj w godzinach nocnych spoźme- ratunkowe, które niebawem przybyto, lecz 
ni przecaodnit zostali zaalarmowani w y- scm obojcę uratować nie udało się i w  pa- 
m rżałem, który s;ę rozległ na placu aw. Pio- rę chwil potem skonał, nie przychodząc 
tra i Pawła. do przytomności.

Kilka osób pospieszyło na odgłos strza- Jak się okazało samobójca był plutonc- 
łu i wkrótce znalazło leżącego w  kałuży w y 3-go baonu saperów wileńskich, Józet 
krw! w o.skowego. P'vpełnił on sam obójstwo. Miszczak.

zaalarmowano niezwłocznie Pogotow ie Zandarmerja wszczęła w  sprawie ‘ego
sam obójstwa dochodzenie (S)

Aresztowanie sprytnego oszusta

„CEKa  WISTA" NA ŁAWIE 
OSKARŻONYCH

W czoraj Sąc! Pow iatow y w  B aranow i­
czach rozpoznaw ał sp raw ę em erytow anego 
kapitana \VP. Franciszka Guchom ela, czyn 
nego działacza i ag ita to ra  przedw yborcze 
go PPS. — CKW., oskarżonego o obrazę 
oscby urzędow ej.

Poniew aż sp raw a toczyta się przy 
drzw iach zam kniętych, nie w o;no jes t nam  
podaw ać przebiegu —  ograniczam y się 
więc do podania w yroku

bąd uniewinnił Śuchom ela dla braku ao  
wodów  winy.

K I N O

M E J S K I E
SALA MIEJSKA 
0*trebr*M*)t* 5

Od dnia 29 do 31 hpca 1931 roku włącznie będzie wyświetlany łilm: 
# # r * ą i M > V A T A f . *  (Pieśń miłości), w spółczesny dram at salonowy

W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, B. MlerżejewskL
Kas* czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów od g. 6-ej w.

 ______ _____  ćłti dnie 1 sierpnia r. b. Kino Miejskie neczynne z pow odu rem ontu.

Dźwiękowe kino
„HOLLYW OOD'

Mickiewicza 22. 
tel. 15-28

D z i ś !  Królowa ekranu, niezrównana j b l i a r l n n a  H i o ł r  f h  W wielkiem arcydziele
bohaterka filmu , Niebieski Motyl* I I O ■ I C I f iU  Ł # f lC l l  I Ł f l  d-amatyczueni p. £.

arC M A ł* NARZECZONA" ra" *
Nad program: Dodatek dźwiękowy „Paramoimtu*. Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15

W  Olk enikach aresztow ano oszusta P io 
tra  Bechtera, za którym  daw no już czyniła 
poszukiw ania poiicja śledcza

Bechter, jeżdżąc po prow incji, nam aw iał 
k n ro tków  do zanisyw ania się do w łościań­
skiej sp+ dzi, 'ni pożyczkow o -  oszczędno­
ściow ej. Od Każdego refle.ctanta wyłudza! 
10 zł. na w pis >raz 50 złotych na udz.ał, o- 
biecując przytem , że udziałow cy z  w ielką 
łatw ością będą mogli uzyskać pożyczki w

sum ie 500 złotych na dJugoterm m ow e spła­
ty-

W iele osób poszło na lep pom ysłow ej 
kom binacji oszusta  i oczyw iście poniosło 
s tra ty .

Bechterowi udało się w  ten sposób w y­
łudzić kilkanaście tysięcy złotych.

Pom ysłow ego oszusta  osadzono w w ię­
zieniu. (S )

K R O N I K A
PIĄTEK 

DZ!Ś 3 1
Ignacego 

jutio 
Piotra w ok. I

W. s. g. 3 m. 27 

Z, s g. 7 m. 27

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEO 
ROLOGICZNEGO U.S.B. W WILNIE

.r z dnia 30 lipca 1931 r.
Ciśnienie średnie 757 
Tem peratura średnia + 1 7  
T em peratu ra  najw yższa -1-23 
T em peratu ra  najniższa + 1 5  
O pad w mm. 25 
W ;a tr połnocno-zachodni.
T endencja: slaby w zrost.
Uwagi: pochm urno, mgla, przelotny

deszcz, burza

KOŚCIELNA.
—  Akcja katolicka. Dnia 1-go 

sierpnia, w soboty, jako w święto Ś w . 
Piotra w  Okowach, odbędz;e się w  
kościj-le Św. Jakóba, o godzinie 6-ej 
rano M sza Św. ze wspólną Komunją 
w . na intencję w ynag-odzenia za 

zniewagi wyrządzone Kościołowi i o- 
sobie Ojca Św. W  łączności z M iędzy 
narodową Unją Katolickich Związ­
ków Kobiet, prosi o jak  najliczniejszy 
udział w tem nabożeństw ie

M I E J S K A
—  Skutki w czorajszej burzy. W czoraj 

w godzinach popołudniowy ch przeszła nad 
miastem  burza z pierunam i, połączona jed­
noczenie z ogrom ną ulewą.

Ulice, położone na niższych miejscach, 
zarmeniły sie w ourzliwe rzeki, k tóre za ta ­
m ow ały zupełnie ruch w tych  dzielnicach.

Ale niebaw em  i gorsze skutki w ystąpiły 
na jawi, bo oto została  zaalarm ow ana straż 
ognie w a tem, że na ulicach Stefańskiej, Ja t-  
kow ej i Krupniczym Zaułku w oda pozale­
w ała suteryny.

W ysiano ratow niczą brygadę stacji 
pomn, k tó ra  pracow ała do późnej nocy, ra ­
tując za 'ane  lokale. (S )

— No-vy m ost przez W ilenkę. P rzed pa­
n i  dnaarr' odbyło się pośw ięcenie m ostu 
przez rz. W ilenkę w Nowej W ilejce.

M ost ten został w ybudow any gratisow e 
przez oddzia1 pioneróy w ojskow ych, stacjo­
nujących w Nowej W ilejce.

M aterjały  budow lane uostarczył magi­
s tra t N W ilejki. (S )

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA
Uwaga bezrobotni! O trzym aliśm y z 

PI 1PP informację pom yślna dla bezrobot­
nych o zw iększeniu zapotrzebow ania sił ro ­
boczych. Mianowicie Okręgowy Urząd 
Ziemski zgłosił zapotrzebow anie na zatrud­
nienie kilkudziesięciu robotników  od ponie­
działku przy robotach m eljcracyjnyca w 
Pikiełiszkach Również nadleśnictw u Inkla- 
rysku- zażądało 50 robotników  do robó t w 
nadleśnictw ie. (S )

WOJSKOWA
— Poborowi z  cenzusem będą wcieleni 

do szeregów  w sierpniu. P rzez referat w oj­
skow y m agistratu  zostały  rozesłane) karty  po

w ołania w szystkim  poborow ym  posiadają­
cym cenzus naukow y. Poborow i ci zostaną 
wcieleni do szeregów  w  połow ie sierpnia.

Ci, k tórzy  dotychczas lie otrzym ali kart 
pow ołania winni zgłosić się do referatu  woj 
sk o w tg o  m agistratu  m. W ilna dla rejestra­
cji- (S )

RÓŻNE.
_ —  Szybow ce w  wileńskim aeroklubie. 

W ileński aeroklub organizuje w  najbliższym 
czas'e kurs szybow nictw a.

Kurs oedzie Dosiadał oddział teoretycz­
ny i praktyczny.

W  krótkim czasie kurs o trzym a dw a szy ­
bowce, k tóre zam ów ił w e Lwow ie i które 
niebav, em m aią n ad tjść  do Wilna.

Z wielkiem uznaniem oow itać należy ini­
cja tyw ę aeroklubu na polu Drooagandy idei 
lo tn ictw a bezm otorow ego. które Dosiada już 
św ietne wynik'' zagranicą i n aw et w  niektó­
rych m iastach n aszeg o  kraju. (S)

—  Pośw iecenie kamienia w ęgielnego poo 
gmach Izby Przem ysłowo - Handlowej. Do- 
w aduiem y sie, że w pośw ięceniu kamienia 
węgielnego pod gm ach Izby H andlow o- 
Przem vsłow ej w  dniu 2 sierpnia w ezm ą u- 
dział władlze, sam orząd, organizacje kim ie- 
ckie • przem ysłow e. (Ś )

— W strzymanie robót drogowych na 
prowincji. W  zw iązku z kryzysem  i og ra­
niczeniem kredytów  na w szelkiego rodza­
ju roboty budow lane, dow iadujem y sie. że 
na w ielu odcinkach w strzym ane zostały ro­
boty  drenow e. (S i

TEATR I MUZYKA
—  T ea tr Miejski w „Lutni". Dziś ukaże 

się po raz ostatn i pełna w zruszających mo­
mentów  fascynująca sztuka A thertona ,~,A 
Z uzanna nie chce", k tó rs odniosła sukces 
artystyczny dzięki znakom itej grze całego 
zesjKću z E ichlerów ną, W asilew skim  i W yr 
wiczem na czele. W iększość a rty stów  bio­
rących udział w tej sztuce pożegna dziś 
W iino, udając się na urlop w ypoczynkow y 
do końca sezonu, i praw dopodobnie nie 
ujrzyuny ich więcej na terenie tea trów  w i­
leńskich.

— Jutrzejsza prem jera. Jutro, w  sobotę 
odbędzie się p rem jera najnow szej sztuki re­
pertuaru  scen zagranicznych Boisa i Han- 
sena „Jedynaczka bróla mydła". W  nowo- 
ŚC’ tej w ystąpią Niwińska Saw icka, Jasiń - 
ska-D etkow ska, M ałyniczówna. Żurowski, 
Ł ubiakow ski, Balcerzak i inni. R eżyserja R. 
W asilew skiego. Nowe dekoracje według 
projektów  J. Hawryłkiew icza. Prem iera wy 
w ołała ogólne zainrersow anie.

—  T ea tr Letni. Dzisiejsza p rem len Re- 
w ji. W ystępy  Janiny Sokołowskiej. Dziś 
prem jera now ej, aktualnej rew ji ujętej w  17 
'arw m ych obrazów „Eulalia z Portugalii". 
W  rew ji tej w ystąpi urocza prim aaonna 
T ea trów  w arszaw skich Janina Sokołow ska, 
k tó ra  roztoczy czar sw ego niepos] o litego  
ta !entu Również zapw ezennje się W ilnu u- 
iubieniec W arszaw y  Jerzy Sulim u-Jaszczołt. 
jako  niezrów nany piosenkarz. Pozatem  w 
w ykon .im u boga+egc i ofektow nego nrogra 
mu biorą udział: J. K ozłowska, E. W ie . .n :>- 
ska, L. Sempoliński, A. Balcerzak, H W ie- 
rzyński i zespół girls. Początek  o  godzinie 
8 m. 4S wiecz.

— Rewja na jjrzedstawieniu popohidnio- 
wem. W  niedzielę nadchodzącą o  godzinie 
4 m. 30 pp. ukaże s<ę w  T eatrze Letnim po 
ce ia c h  zniżonych wielka rew ja „T y lk o w a l­
czyk je s t najsłodszy" w  w ykonaniu całego 
ześpoiu a rty stó w  w arszaw skich z gościn­
nym w ystępem  znakom itej artystki Janiny

Sokoło vsmcJ Ceny miejsc zniżone, od 50 
gr. do 3,50 gr.

— W ystęp taneczny zespołu Rejzer- 
Kaołan w  ogrodzie po-bernardyńskim. J u t r o  
w sobotę w ystąpi w  muszli koncertow ej w 
ogrodzie D o-bcm ardyńskim  zespół 50 ucze­
nie A. Rejzer-Kapłan.

Bogaty program  zaw iera szereg  efek­
tow nych produkcji tanecznych do muzyki 
w ybitnych Kompozytorów, oraz bajki egzo­
tycznej: „Szecherezada" i „Królewicz i kot 
w  bu tach". W ejście do ogrodu 40 gr. P o ­
czątek o gedzinie 9 wiecz.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Miejski — Trędowata.
Helios — Raps<>dja węgierska.
1 ollywood —  Cudza narzeczona.
Casino —  W spółczesny korsarz.
Stvl<iwy —  Kobieta nie do m ałżeństw a.
Światowid —  Pewien młody człowiek

WYPADKI l KRADZIEŻE
Nagły zgor ordynat? szpitala 

Sawicz. Nocy wczorajszej zmarł na­
gle ordynator szpitala Sawicz dr. Ka­
zimierz Dąmbrowski. i S)

— ś m i e - ć  o d  p i o r u n a .  Podczas 
wczorajszej burzy piorun zahił siedzącego  
przy oknie Aleksego Szerszkiewa (ul. W ą­
w ozy).

—  Drobne k-adzieże. 29 bm. Jankiew i- 
. zow a Tekla, zam ieszkała przy ul. T yzen- 
hauzow skiej w  domu Stulpma, zam eldow a­
ła. żc z piwnicy w tym że domu skradziono 
cały a  pas korifinrr, przygotow any przez 
nią. K radzieży dokonała Z danow itzow a El­
żbieta, od której konfitury odebrano i zrwró 
cono poszkodow anej. Z danow irzow ą zatrzy  
mano.

— 29 bm. Kalt Aron (Połocka 4) zamel 
dow al, że na  górze Zam kow ej Ł aw rynow i- 
czów na Jadw iga skradła mu 10 złotych i 
zbiegła.

—  29 bm. W alentynow icz B ronisław  
(Subocz 17) zam eldow ał, że skradziono 
mu kajak, znajdujący się na \361ence koło 
m ostu Antokolskicgo. Kradzieżv kajaka  do­
konał N arw usz Adam (Przyjaźń 6 ), u k tó­
rego skradziony kajak  znaleziono i zw ró­
cono właścicielowi. Spraw ca kradzieży zo­
stał zatrzym any.

— 29 b. m. na »nku Łukiskim Kazimie 
rzowi Barszukow : (Popław ska 14) sk ra ­
dziona została portm onetka, zaw ierająca 8 
złotych. Kradzieży dokonała Kurkowska 
Anna, k tórą  zbiegła.

— Zam ach sam obójczy. 29 bm. Raches 
Roza (Z arzecze 13) w ybiła esencji octow ej 
Pogotoowe ratunkow e odwiozło desperatkę 
do szpitala Saw icz w stanie n iezagrażają- 
cym życiu.

— Z atrzym anie przerrrró ikć 29 brr. zo 
stał zatrzym any nrzy ul. O rzeszkow ej W i'i- 
kin Bejnacz zam ieszkały w  Barsławiu W i- 
likin przyw iózł ze sobą przem ycone rodzyn 
ki w  cełu sprzedania ich w Wilnie. Rodzyn­
ki odesłano do Urzędu Celnego.

rROKI.
—  Pożary. W kolonjj Świętniki, gminy 

trockiej soalił się dom m ieszkalny, ..ależą- 
c\ tio Buchow ieckiego Stanisław a. Przyczy 
ną nożarii była w adliw a budow a komina.

W e w si Dojnie, gminy rudziskiej na 
szkodę Saw ickiego Jana soalił się dom mie­
szkalny. Przyczyny pożaru nie udało się 
narazie ustalić.

S tra ty  w  tych  obu w ynadkach w j noszą 
około ' 5,000 złotych. (S)

DtWUgKOW*. KINO

C f e / I N
W :iL .(A  47. t l i .  11-41

D z i s !  r o  raz pierwszy w Wilnie! Przebój dźwiękowy'
Dawno niew idziany 

ulubieniec w szystkich
w emocjonującem arcydziele, z udziziem pięknej R ITY  LA  ROY. Nad program : Ttoegląd 
filmowy „ F o i* \  Ceny zniżone. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15 .W dni* św ią t o g .  ?-ej. 

N stępny program; .WIELKA PARADA*.

Rod la Rocaue £ Współczesny korsarz

Dzwięnowy
Kino-Teatr

.STYLOWY"
Wielka 36

D z i ś !  Dźwiękowe arcydzieło 1931 r. Poeir.-t zakazanej miłości p. t.

KOBIETA HIB DO A A Ł Ż l^ T ^ A
Potężny dramat w 10 akf. ilustrujący Dantejskie życie dzisiejszej młodzieży. W roi. gł. fascynujący zespól 

Anita  Page. Nils Asther, Joan Graw ford, Dorota Sebastjan. Nad pngrem : Godzina huraganowego ś c  echu! 
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>1,58 czas.
12,95 m uzyka popularna (p ły ty ).
13,10 kom meteor, z W ars^ ,
16,45 kom. dla żeglugi z W arsz.
16.50 pog, literacku w  języku francu­

sku z W arsz.
17 10 koncert popularny (p ły ty ).
17,35 , W rażliw ość kw iatów  i jego czę­

ści* —  odczyt z K rakow a w ygłosi prof. 
Rupert.

18.00 m uzyka lekka z W arsz.
19.00 kom. L O PP-u.
19.15 gram ofon.
20.15 koncert z W arsz.
22.00 „Sztuka uw odzenia atom ow " — 

feljetcm 7 W arszaw y w ygłosi m i .  T adeusz 
Zamojski.

22.15 kom. i muzyka taneczna z W ar­
szaw y

Sąd O kręgow y w  Wilnie I W ydział Cy­
wilny ogłasza, iż na żadam e Anny i Zofji 
G iygorow iczów icn oraz T atjany  A wtom o- 
nów ny decyzją Sądu Apelacyjnego w  W il­
nie z dnia 5 /13  stycznia 1926 r. zostały 
w zbronione w szelkie w ypłaty z 4 i pół proc. 
zastaw nych listów  W ileńskiego Banku Ziem 
skiego po 1000 rb. nominalnie każdy, w do­
ść. 12 sztuk następu jących  serji i Nr N r: se- 
rji 7 Nr Nr 16420 i 3647” i serji 8 Nr Nr od 
87752 do 87761 yłącznie, razem  na sumę 
nominalnie 12,000 rb., jak również dokony­
w ania z tem iż listami jakichkolw iek tranzak - 
cji; o d p k  nmiejszej decyzji zakom unikować 
Dyrekcji W ileńskiego Banku Ziem skiego; 
zarządzie ogłoszenie tejże decyzji trzykro t­
nie w  dwumiesięczni, ch odstępach w  „M o­
nitorze Polskim" i w  gazecie m iejscowej „Sło 
w o“ na koszt Anny i Zofji G rygorow iczów  
i T atjany  A wtom onów ny, w zyw ając w szyst­
kich. roszczących p raw a do w ym ienionych 
ty tu łów , aby złożyli je  lub zgłosili sprze­
ciw  w  Sądzie O kręgow ym  iw) Wilnie w te r­
minie nie aalej dwóch lar od dnia pierwsze 
go ogłoszenia. —- Akt Nr Z - 601/25 r,

Ża St. Sekretarza: (podpis nieczytelny)

Sąd O kręgow y w W ilnie I W vdzial Cy­
w ilny o g la sz i, iż na żądanie A leksandra 
G rygorow + za decyzją dnia 12 paździer­
nika 1926 r. [^ s tanow ił: w zbronić w szel­
kich w ypłat z listówr zastaw nych  W ileń­
skiego Banku Ziem skiego, a mianowicie: 
3  rji" 8 N. N. 87762, 87763, 877«4, 87765, 
87766, 87767, 87768 87769, 87770, 87771,
87772 nom inalnej w artości po 1000 rb. każ­
dy serji 9 Nr 109913 nominalnej w artości 
1000 rb., tudzież /wzbronić dokonyw ania 
ze wszystkiem i pow yższem i tytularni ia- 
kichkolwiek tranzakcji. O pow yższem  za­
rządzę ogłoszenie, w zyw ając w szystkich 
roszczących praw o do pow yższych ty tu ­
łów, aLi w  ciągu 2 lar licząc od Jnia nierw 
szego ogłoszenia złożyli w  Sądzie O kręgo­
wym ty tu ły  lub zgłosili sprzeciw7 . O dpis 
decyzji niniejszej przesłać Zarządów i W i­
leńskiego Banku Ziem skiego do wuadomo- 
ści.

Za St. Sekretarza: (podpis nieczytelny)

Sad O kręgow y w  W ilnie 1 W ydzia Cy- 
wulny ogłasza, iż na zadanie Michał? Gry- 
gorow ieża Sąd Apelacyjny v  W ilnie de­
cyzją z dnia 13.27 stycznia 1926 r. post; 
now ił: zahronić wszelkich w ypłat z 4 i pół 
proc. zastaw nych  listów  W ileńskiego B an­
ku Ziem skiego w ilości 13 sztuk, po 1(\!0 
rb. nom inalnie Każdy. nastenuiąCyc h serii i 
Nr N r: serji 2 Nr 2505 serji 3 Nr Nr 7359, 
8321 8.322, 8323. 8324, 10071 'i 10074, se­
rji 5 Nr 19376, serji 8 Nr .C*Jr 44970 i 44971, 
serii 16 Nr 1 19190 i serji 17 Nr 152633, r a ­
zem nominalnie 13.000 rb,, iak również do­
konyw ania z tem iż listami jak :chkolwiek 
tranzakcji; odpis niniejszej decyzji zakom u­
nikować Dyrekcji W ileńskiego B arku  Ziem­
skiego i zarządzić ogłoszenie tej dccyz.ji 
trzykrotnie w  dw um iesięcznych odstępach 
w  ‘M onitorze Polskim i w  gaz ;cie miejsco­
w ej .Słowo" na kosz. ku ra to ra  Michała 
Grygorowucza. w zyw ając w szystkich, 'ta­
szczących p raw a dc w ym ienionych ty tu ­
łów. aby złożyli je lub zgłosili sprzeciw w 
Sadzie O kręgow ym  w Wilnie nie dalej 
dw óch la t od dnia pierw szego ogłoszenia. 
Akt Nr. Z—599/25 r

Za St. Sekretarza: (podpis nieczytelny)

RadjMiPiitorzy!
Niedościgniona jakość.

Pierwszorzędny odbiór.
Maximum w ykczystania. 

Trwałość dają Wam jedynie baterje
anodowe „ B A L  A  

Żądać we wszystkich sklepach radiowych

Nowy transport
najmodniejszej i praktycznej belizny damskiej już otrzymaliśmy

Polska Składnica Galanteryjna 

Franciszek Frliczka
Zamkowa 9 tel. 6— 46.

M
L I C Y T A C J A

Wileński Lombard „Kresnwja
W iln o , Hetmańska 1 (ró g  W ielkiej 53), tel. 772

podije do ogólnej m  «  j 4? tin-Tinia 1931 r- g- 4-ej p.p, odoędzie 
wiadomości, że IU, II I 16 ulEIIJUlO się w lokalu lombardu

licytacja nlewykupionych I meprolongowanycb
zastaw ów  od J6  50.ono dc Ne 100.000 I od N e l do N i M00. 
Uw aga! W dniu licytacji prolongat N-rów licytacyjnych lombard 

nie będzi** o rzy jm o w a t.

Pensfonart
Werki

zniżył ceny tr stosun 
ku dc zesiłoocznych  
o 15 proc. Idette.1 ko­
munikacja z Wilnem 
Nowocześnie ctrrądzo- 
ny, kuchnia wyśm e- 
n:ta. Na żzdaaie dte- 
tyczne Telel-^j i  pocz­
ta ne miejsc*. Światło 
elektryczne, azłenki. 
Informacyj t aziela li- 
s.owm e 4 teleGnicznie 
Herocowa Wół* i  12 
.pensjonat.

I KOSMETYKAS
Podręczniki Szkolne 

nowe i używane
zawczasu nabyć można w edług naj­

now szych spisów w  księgarni

W . Mikulskiego
W ileńska 25, Tel. 664. 

Poncdto przyfm uje na zam ianę 
podręczniki używ ane.

DOKTOR

Zeldowicz
chor. skórne, w ene­
ryczne, narządów  mo­
czowych, od 9 —do L, 

5—8 wiecz.

O B W I E S Z C Z E N I E

DOKTÓR
ZELDOWICZOWA

pow róciła
KOBIECE, WENE 
RYCZNE NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
•d  1 2 - 7 i od 4 —8
ul. Mickiewiczu ?.*■

tel 17,i

Zarząd Powiatowej Kasy C horych w 
Wilnie poda e do wiadomości, iż w dniu 
1 .VIII b. r. odbeazie oię licytacja ruchom ości 
należących do T-wa Eksploatacji Zakładów 
Przem ysłow ych w Grzegorzewie, a składają­
cych ' i ę  z następujących objektów:

60.000 klg tek tury , oszacowanej na 
15.000 zł., 1.000 m t '. jodły  papierówki, osza­
cowanej na 7.000 zł. oraz samochód 6 -cy lm -— „ _  ^  
drowy marki „Buick” oszacowany na 3 .000z ł .9  

Komisarz Zarządzający
(—) E. K ą tk o w sk i.

Gmmr
RACd ONALNI C;  

K r5 “ FTr!ll 
! ~ z * w z z :

W t r . N O ,  MICKIEWI­
CZA «1 Ł  t

U r o d ę ^ b
n«li, edśrrieżffl i»»wt 
Jej ika iy  >1 bc*k‘- M ttst 
twarzy 1 ctełt 
S ztłcza : B-a!aaiK c n y l  
Wypadenie wto*< * 
łip ież . Najnowsi.* r.do- 
bysze ' oiwetyfc ncM*- 

nt£nej. 
Codziennie od g. 10—8. 

W. Z. T. i  .

Dreny
Dachówkę

Pomorskich Za­

kładów Cerami­

cznych Sp. Akc.

Listwy
o c h r o n n e
Krawęiniki

do stopni

do ścian nowy 
typ Fabryki 

Dźwigów Bracia 
Jenike Sp Akc.

Izelnryjne
F i l i
bitumowy

materjały od 
wilgoci

do krycia da­

chów fabryki 

„G udronlt'

Płytk cementowe
własnej produkcji 

polnca

W. t a  1. Jm M i i S-fj
W ilnu. W ileńska 23 tel 432.

Duży pukuj
do w ynajęcia Ad. Mic­
kiewicza 15 m. 20.

.  ...  HB5.

\ i £ i n m d
Druskien!ki

Pensjonat „Aspaeja* 
Piłsudskiego 15. Pokoje 
z utrzym aniem  od 6zł. 
Pierw szorzędny punkt.

Króliki-
S/ynszjrte

z klatkami i skórki, b. 
tanio do sprzedam*. 
Dl. Zarzecza* 5-* 
ib. 9-a.

Przygotowuje
się uczniów da w szy­
stkich klas gimnazjal­
nych do egzan.. je ­
siennych pod kierown. 
rutynow anego pedago­
ga z długof. c-aSl. Z. 
Grabinei a w tek atu 
eimn. C. Kłaczowej 
BiskuDia 4 —5. Przyję­
cia od  g od '- 4—5 pp

Okazyjnie i tanio
przy minimalnej gotów ce polec* do 
sprzedaży oiękne * ia ją tk l z ie m s k ie , 

i ś r o d k ' dnlatkL, p<ace, letnisk*. 
K a m ie n ic e  d o c h o d o w e , don y  mu­
row ane i lrrw niane e egródk*miT 

Mieszkania wolne.
D om  H .-K om Jsow y  .Z a c h ę ż a  

Mickiewicza 1, fet. 9-05

NAJTANIEJ
kupuje się dobre towary «  GłOrtfM 
skiego. Polecamy wełny, jedwabie, 
iedwauie sztuczne, jedwabie bieMżnia- 
ne perkale w pięknych deseniath, ns«- 
kizety deseniowe oraz jedwabie płasz­
czowe.

UW AGA —  W ILEŃSKA 2?

IOHN HUNTER

2y JE N N Y -D E T E K T Y W
Powiedziałem im, w policji, że je ­

żeli tak chcą robić, to trzeba pozamy­
kać wszystkie knajpy. Cóż to za żarty? 
Pić pozw alają, a kiedy wypijesz —  
aresztują i w sadzają do u la ! Powiedzia 
tem to im odrazu!

W iliński uspokoił się. Ostatecznie 
Brill miał rację. Taki areszt, za uży­
cie nadm iaru alkoholu nie ściąga podej 
rzeń policji i nie jes t niebezpieczny!

—  No, dobrze. Niech pan słucha 
uważnie. Pójdzie pan do garażu May- 
banka j;Wiliński podyktow ał dokładny 
adres) i kupi pan oilet do Staines i 
zpowrotem.

Trzydziestego rano wyjedzie pan 
autobusem  z m iasta Rozumie pan? Ku 
pując bilet powie pan swoje nazwisko 
—  Brill. Kazałem zostaw ić dla pana 
jeden bilet. W  Staines zapyta pan szo- 
tera, o której autobus w raca i przyje- 
dzie pan do Londynu. W  Staines, mo­
że pan robić, co się panu podoba... 
Może się pan znów upić, jeżeli to panu 
tak dogadza!

—  Ależ ja nie mam ochoty tam  ie- 
chać! —  zaprotestow ał Danny Brill-

—  Poco m iałbjró jechać! Nie wiem 
naw et gdzie to jest?

—  Muszę pana wyrzucić na jeden 
dzień z Londynu. Rozumie p an 0 P ro­
szę się nie sprzeciwiać!

W iliński powiesił słuchawkę.
Brill zamyślił się nad tvm nowym 

rozkazem
Czy  należało donieść o tem Mary 

Sm ith“ , czy nie? W ycieczka do Stai­

nes, nie m iała nozoi nie żadnej stycz­
ności ze spraw ą, króra tak bardzo in­
teresow ała tą damę i inspektora.

Brill do ostatniego dnia nie mógł się 
na nic zdecydować.

Bitet do Staines leżał już w jego 
kieszeni. Nie domyślał się jednak, że 
miał odegrać rolę „sta ty sty 1', w krw a­
wym i tragicznym ,,film 'e“ , którego 
scenarjusz był obm yślony z drobiazgo­
wą ścisłością przez W odza bandytów  
i wykonany przez jego wiernych pod­
władnych

Brill czu ł n iepokój, a le  nie m ógł 
so b ie  w y tło m a czy ć  jego D ow odów , 
m ilcza ł w ięc  c iąg le

W ieczorem dwudziestego dziew ią­
tego zakończone zostały o sta tn :e „ope­
racje" przygotow aw cze.

CZARNA MGŁA
Przez całą noc Brill me mógł zm ru­

żyć oka, rozm yślając o oczekującej go 
podróży.

Nie miał w cale ochoty jechać do Sta 
ines i nie móg zrozumieć, w jakim celu 
W iliński w ysyłał go tam tak katego­
rycznie-

Czy należało zawiadom ić o tem 
„Mary Smidt1'

W ątpliwem  było, by ta w iadom ość 
mogła ją  w' istocie zainteresow ać!

Rozkaz W ilińskiego, by spędził idyl­
licznie dzień nie mógł mieć żadnego 
związku z krwawemi poczynaniami 
bandytów . Bril rozumował, że gdyby 
w  drodze zaszło coś niezwykłego, bę­
dzie miał zawsze dosyć czasu, by o 
tem napisać.

Narazie nie mógł donieść nic cie- nowe

kawego. Musiał mieć coś w ażniejsze­
go do zakomunikowania, gdyż taki lisi 
bez treści mógłby wzbudzić w  detek­
tyw ie podejrzenie, że Brill ma zamiar 
zbyw ać ich chytrością. Danny zdecy­
dował nie mówić nic narazie. Uspo­
kojony spróbow ał usnąć...

Ranek był piękny i słoneczny, to 
też Brill nie bez przyjemności przy­
gotow yw ał się do wycieczki. W  tak 
piękny, wiosenny dzień przyjemnie by­
ło użyć spaceru...

Tym czasem  w porcie praca wrzała. 
Przy okręcie, który przybył w nocy 

i przybił do brzegu, kręcili się śpiesz 
nie ludzie, skrzypiały dźwigi, w ydo­
byw ające z jego w nętrza beczki, któ­
re składano na ciężarow ych sam ocho­
dach, strzeżonych pilnie przez policję 

Na boku czekało piętnaście cięża­
rowych  sam ochodów. Każdy z nich 
mógł wywieźć trzy tonny-

Biam y do Dortu były pozamykane 
i strzeżone przez silne patro le policji. 
P raca przy w yładow ywaniu beczek z 
okrętu szła spraw nie i szybko. Z ała­
dowane już sam ochody uśtaw iały się 
kolejno przed bramą.

Równie metodycznie i zręcznie p ra­
cow ano za granicami portu

"W brudnej, na w pół rozwalonej szo­
pie, w  podwórzu niezam ieszkałego do­
mu, stały cztery w spaniałe silne ma­
szyny prow adzone p^zez doskonałych 
szoferów Auta te były ukradzione w 
nocy przed arystokratycznem i klubami 
W est - Endu. Były to odkryte sam o­
chody, na tylnem siedzeniu każdego 
były przym ocowane karabiny m aszy-

Hogan stał na środku szopy i mó­
wił cichym głosem .

—  rzeba „zdjąć" szpiclów z trzech 
pierw szych maszyn . Jak tylko Billy 
T retano  posłyszy kulomiot zaraz rzu­
ci bomby z gazami. W y, —  zwrócił 
się dó czterech ludzi, siedzących obok 
szoferów. —  siądziecie przy kierow­
nicach czterech pierw szych maszyn. 
Rozumiecie? Pierw sze trzy m aszyny 
w yiadą przez bramę, a czw arta zagro­
dzi sobą przejazd. Rozumiecie? Ty 
Pray, będziesz pilnow ać porządku i 
śledzić za tem, aby inne sam ochody 
nie przeszkadzały. Rozumiecie?

Podwdadni skinęli głowami w mil­
czeniu. Rozumieli doskonale. W  tej 
chwili policjanci otworzyli duże w'rota. 
Stoyący na w arcie bandyta wpadł za­
dyszany wołając:

—  Otwierają!
Jednocześnie auta ruszyły. Cztery 

sam ochody wyjechały z szopy i z szyb 
kością strzały wpadły w o tw arte w ro­
ta, dusząc Dolicjantów i stróży W 
szalonym biegu cztery sam ochody za­
wróciły i jeden z nich w jechał pomię­
dzy czw artą a p ią tą  ciężarów ką. Po­
zostałe powtórzyły za nim ten manewr.

Tymczasem patrole jtolicyjne oprzy­
tom niały i ludzie rzucili się ku sam o­
chodom Rozległy się przeraźliwa gw i­
zdki ..

Policjant, stojący na w arcie przy 
bram ie, biegł, z rewolwerem  w reku. 
Stał się pierw szą ofiarą tego krw aw e­
go poranku. Zaledw ie zrobił kilka kro­
ków, gdy człowiek, ubrany po cywilne 
mu, którego wziął za sprzymierzeńca, 
—  agenta policji tajnej, podniósł nie­

znacznie rękę i nieszczęśliwy poli­
cjant padł m artw y na ziemię.

Drugi policjant, usłyszaw szy gwizd 
ki i w ystrzał, rzucił się do telefonu. 
Ale wszyktkie telefony portowe były 
zajęte przez bandytów . Policjant padł 
zanim dotkął słuchawki. Nawet po­
sterunek najbliżej położony, był w 
rókach przebranych bandytów .

Rozpoczęły się szybkie, gęste sal­
wy. Na pierw szych trzech ciężarów ­
kach zam ordowanych szoferów zamie- 
mienili trzej przybyli bandyci Celne- 
mi śrrzałamli zabito kolejno szoferow 
na czwartym , piątym, szóstym i następ 
nych sam ochodach ciężarowych. Od 
strony bram y strzelano bez przerw y i 
kule padały, jak deszcz na wybrzeże- 
W yw rócony sam ochód zagrodził prze 
jazd. Pierwsze 3 ciężarów+i, prowadzo 
nc przez szoferów —  bandytów , zdą- 
yłv już wymknąć się.

Port ohuliła czarna mgła. Bomby 
Billy T retano działały doskonale Za­
słona z mgły, taka sama, jaką się o ta­
czają okręty wojenne, podnosiła się 
szybko, aż do najwyższych pięter do­
mów'',,/ osłaniając wszystko nieprzenik­
nionym mrokiem. W y g rza ły  umilkły i 
tylko przy bramie rozlega! się Sucht* 
trzask kulomiotu.

Na środku ulicy stał mężczyzna z 
reflektorem w ręku. Promienie reflek­
tora walczyły z ciemnościami i cho­

ciaż światło było słabe, w ystarczało 
jednak, by w skazać drogę trzem ucie­
kającym ciężarówkom. Trochę daiej 
stał drugi bandyta z takim samym re- 
flektorem, dalej trzeci, czwarty... Z 
łatw ością znaleźli szoferzy drogę do

garażu M aybanka skąd codziennie wy 
jeżdżały w spaniałe autobusy na dale­
kie wycieczki w kierunki, zachodnim.

W ew nątrz garażu wrzała praca. 
W yładow yw ano gwałtów nie cenne be­
czki i ustaw iano na asfaltow ych pły­
tach garażu. M omentalnie rozbijano 
beczki, wyjm owano bryły złota i odno 
szono na bok, posłusznie wykonując 
rozkaz jednego ze starszych bandy­
to w-

Ludzie pracowali z gorączkowym  
pośpiechem.

W odległości stu yardów  od garażu 
pełno było uzbrojonych bandytów. 
Gdy ciężarowe auta zostały pozba­
wione cennego ładunku, wywieziono 
je w  kierunku rzeki, przyczem szofe­
rzy znów kierowali się światłem re­
flektorów.

Auta miały zniknąć w  ciemnych nur 
tach rzeki.

!Za chwilę zniknęły samochody, 
szoferzy, ludzie z reflektorami, —  wszy 
stko rozwiało się w mgle i przepadło 
bez śladu!

Tym czasem  w garażu M aybanka 
kończono robotę. Układano w  tajem ­
niczych skrytkach os tato ie bryły złoia.

Czarna mgła zaczęła rzednąc dzię­
ki wiatei kowi, który wiał z Tamizy. 
Jak widma w yrastały nagle z za mgły 
kontury domów.

ZŁOTO I KRFW
Punktualnie o dziewiątej rano sześć 

dużych autobusów  w yjechało z garażu 
M aybanka i skierow ało się po przez 
cały Londyn na zachód.

(D. C-. N.)

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Drukarnia W ydaw nicza ,,Słowo“ Zam kowa 2. Redaktoi w. z. Witold TatarzynskL
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